Kraków, 


»sCzasć* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 

We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika I. 9. 
Prenumerata wynosi: 


Í na cały rok | 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 złr. | 


Stycznia 1891. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
arnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
gnacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 


od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — €bgłoszenia i prenumeratę przyj- 


na kwartał ||na 1 miesiąc 
6 złr. 2 .złr. 50 et. 


», „„niemieckiem . . . . . . . . . . 28 złr. + 7 zr. | 3 złr. mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Ee do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | | rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. | 8 złr. | 8 złr. de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 


. Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 


Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 


} rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt % C), 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy voklampouna nieopreczetowane nie podlegają opłacie w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przy mują ogłoszenia pp. Reichman 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej, 


Z Z EE 


Sam tekst rezolucyi nie wyjaśniał takiej daty. — ką „drobnostką*, że tego nie można wcale uwa- 
Rząd jednak widocznie przypuszcza, że autorowie |żać jako ustępstwa, — inni przeciwnie dowodzą, 
rezolucyi mieli na oku rozporządzenia, wydane |że takie domniemane ustępstwo sprowadziłoby zu- 
od r. 1848 i tych rozporządzeń wprawdzie sej- pełny rozdział Czech na prowincyą czeską i nie- 
miecką. Jeżeli zatem rząd w wczorajszej deklara- 


z 19 kwietnia 1880 r., a mianowicie w duchu u- 
chwał konferencyi wiedeńskiej, których się „rząd 
we wszystkich punktach trzyma,* będzie wziętą 
pod dalszą rozwagę dopiero po przeprowadzeniu 
odgraniczenia oktęgów sądowych. „Zarówno przy 


matycznych pracach komisyi zasiadającej w Liz- 
bonie. Punkta sporne co do pociągnięcia linii gra- 
nicznej i linii kolejowej zatoki Delagoa zostały 
poddane wyrokowi polubownemu Szwajcaryi. Król 
wyraził dalej nadzieję, że co do długu państwo- 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 


austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 


wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


stron, udających się do sądów, jakoteż wymaga 


tej rewizyi, jak też przy zmianach organizacyi 
sądów, zbada rząd gruntownie objawione przez 
Sejm życzenia i będzie się starał przy utrzyma- 
niu jedności kraju i równouprawnienia narodowo- 
ści uczynić zadość tak uprawnionym interesom 


niom służby państwowej.* Prócz tego wylicza 
rząd cały szereg rozporządzeń o używaniu języ- 


wego Portugalii nastąpi wreszcie konsolidacya; 
teraźniejsza przezorna i biegła finansowa admini- 
stracya umożliwi dalsze operacye finansowe z uni- 
knięciem nowych pożyczek, tak, że równowaga 
da się w budżecie osiągnąć na mocy systemu 
oszczędności. W końcu zapowiada mowa od tronu 
nowe projekta, dotyczące reform w wewnętrznej 
administrącyi kraju. 


Są to mianowicie 4 rozporządzenia z czasów 
Bacha i jedno rozporządzenie z czasów Schmer- 
linga, które zabezpieczają niemieckiemu językowi 
stanowisko służbowego języka władz państwowych, 
następnie dwa rozporządzenia z czasów hr. Taaf- 
fego (1880 i 1886), które wprawdzie nie znoszą 
owego przywileju języka niemieckiego, ale bardzo 


cyi podnosi potrzebę utrzymania „jedności kraju“, 
to ze względu na wymienioną właśnie co teoryą 
młodoczeską, nie mógłby uczynić zadość rezolu- 
cyi Skardy! 

Pierwszem następstwem wczorajszej deklaracyi 
będzie niezawodnie, że teraz uwaga Sejmu zwróci 
się w inną stronę, co może przyspieszy uchwale- 
nie ustawy o radzie agronomicznej, a zatem też 


Praw. Wiestnik zamieszcza tekst rozporządze- 
nia o rozciągnięciu na gubernie Królestwa Pol- 
skiego obowiązującego w cesarstwie prawa o od- 
dawaniu włościanom w dzierżawę ma- 
jątków rządowych bez przetargu i bez przyjmo- 
wania od nich kaucyj pieniężnych. W odnośnem 
prawie w zastósowaniu do Królestwa Polskiego 
mają być poczynione następujące zmiany: 1) ty- 
tułem rękojmi należytego utrzymania gruntów rzą- 


ków krajowych, dodając zarazęm, iż rozporządze- 
nia te zawarte są w podręczniku Kaserera. Tę 
deklaracyę rządu, jakoteż przypuszczalne jej na 
stępstwa, omawia umieszczona póniżej korespon- 
dencya wiedeńska, na którą zwracamy uwagę 
czytelników. 

Wczoraj miały się rozpocząć w Berlinie ob- 
rady ściślejszego wydziału, powołaneg» do przygo- 
towania projektu reformy wyższego szkol- 


dobitnie podnoszą równe prawa języka czeskiego 
w znoszeniu się władz z stronami, czyli pro foro 
externo. 

Wymienienie tych rozporządzeń stanowi pomost 
do dalszych rokowań z Staroczechami. Nie spo- 
dziewalı się oni w ostatnich czasach innej odpo- 
wiedzi. Dma 1 stycznia od jednego z przywódców 
czeskich otrzymałem list, z którego wynikało, że 
przewiduje odpowiedź „wymijającą.* Wcezorajsza 


ugody czesko niemieckiej, przy której rząd stanow- 
czo obstaje, jak ponownie zaznaczyła wczorajsza _ 
deklaracya. | 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy póeztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
poeztowy m. 

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 


MAE Miejscowa prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi 


Warszawa 2 stycznia. 


(=) Z narzekaniami i lamentami na bezsku- 
teczność systemu rusyfikacyjnego, można dziś spot- 
kać się bardzo często w prasie rosyjskiej. Im 


= 


- W piśmie tem korzysta przedewszystk em rząd ze 


nistracja Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowieza w Sukien- 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża: 
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym. 

ME” PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu- 
dwika 1. 9. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady prośb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2:70 złr.; kompletne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory- 
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2:25 złr.; Wojna- Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Rozwój gospodarczy i przemysłowy 
wiejski, wydawnictwo ilustrowane so kierankiwh 
Zygmunta Jaroszewskiego (przedpłata na 10 ze- 
szytów 4 złr., całe wydawnictwo obejmie 20 ze- 
Bzytów); Dziełą Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au 
tora, z przesyłką 15:80 złr. 


Kraków 7 stycznia. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu cze- 
skiego odczytano enuveyacyę rządu, dotyczącą 
kwestyi językowej w sądach. Była to odpowiedź 
na uchwaloną przez Sejm rezolucyę Skardy, która 
w gruncie rzeczy domagała się wprowadzenia ję 
zyka czeskiego w wewnętrznej służbie Wyrażnie 
jednak tego nie wypowiadała owa rezolucya. Wzy: 
wała ona tylko rząd, aby w myśl $ 19 ordyna- 
cyi krajowej przedłożył Sejmowi do konstytucyj- 
nego traktowania zasady o organizacyi sądów 
w Czechach w dachu protokółu ugodowego, oraz 
rozporządzenia, dotyczące używania obu języków 
krajowych w urzędach. Faktycznie więc w rezo- 
lucyi niema mowy o zaprowadzeniu języka cze 
skiego w służbie wewnętrznej, lubo wiadomo było, 
że o ten język głównie szło i dlatego rezolucyę 
Skardy nazwano powszechnie „rezolucyą w sprawie 
języka służbowego.“ 

W odpowiedzi na tę rezolucyę złożył Namie- 
stnik z upoważnienia hr. Taaftego do laski mar- 
rzałkowskiej pismo, które odczytano w Sejmie. 


sposobności, aby najwyraźniej zaznaczyć, że trzy- 
ma się niewzruszenie punktacyj wiedeńskich. Rząd 
oświadcza, iż rewizya rozporządzenia językowego 


nictwa. Odnośny reskrypt cesarza Wilhelma, wy- 


stosowany do ministra oświecenia, brzmi, jak na- 


stępuje: 


„Na pismo: z doia 26 gradnia 1890 roku chcę 
wskutek mego orędzia z dnia 17 grudnia 1890 r. 
ustanowić wydział i powołać do niego: 1) tajnego 
wyższego radcę rejencyjnego Dra Hinzpetera z Bie- 
lefeldu na przewodniczącego; 2) kuratora uniwer- 
sytetu w Hali-Wittenbergu, tajnego wyższego radcę 
rejencyjnego Dra Schradera z Hali, jako zastępeę 
przewodniczącego; 3) dyrektora wyższej szkoły 
realnej w Wrocławiu Dra Fiedlera; 4) tajnego 


radcę zdrowia Dra Grafa z Elberfeidu; 5) wyż- 
szego nauczyciela Dra Kropatschka z Berlina; 6) 


dyrektora gimnazyum realnego z Altony Dra 


Schlee'a i 7) opata wyższego radcę konsystor- 


skiego Dr Uhlhorna z Hanoweru. Godząc się na 


podane mi przez Pana w memoryale zasady or 


ganizacyi wydziału, polecam Panu poczynić dal- 


sze kroki. 
Berlin 29 grudnia 1890 r. 
Wizlkelm II, R. 


Gossler.* 


Urzędowy podręcznik dworu i rządu niemieckie- 
go na r. 1891 w rozdziale o Radzie państwa taki 


zawiera ustęp: „Wiceprezydent — wakuje obecnie.“ 
Także w spisie członków nazwisko ks. Bismarcka, 
jako dawniejszego wiceprezydenta, nie znajduje się. 
Nie ulega zatem wątpliwości, że poniewolna dymi- 
sya pozbawiła byłego kanclerza i tej godności 


w iadomo, że do niedawna utrzymywał Bismarck, 
iż jest mianowany dożywotnim członkiem Rady 


państwa. 


Odbyte w sobotę we Francyi wybory do 
|senatu, z którego stosownie do regulaminu wy- 


stąpiła trzecia część członków, wypadły w duchu 
republikańskim. Nietylko zostali wybrani najwy- 
bitniejsi - kandydaci republikańscy, jak Freycinet 
i Ranc w Paryżu, a Juliusz Ferry w Wogezach, 
ale w ogóle republikańskie stronnictwo wchodzi 
do senatu wzmocnione o 10 członków. Senat, któ. 


ry się dotąd składał z 240 republikanów i 60 


konserwatystów, obecnie liczyć będzie w swojem 
gronie 250 republikanów i 50 monarchistów. Naj- 
większe znaczenie polityczne przypisują wyborowi 
p. Juliusza Ferry, który w teù sposób podejmuje 
znowu przerwaną swą działalność parlamentarną 
i zechce niewątpliwie znaczącą odegrać rolę. Już 
dziś przypuszczają w Paryżu, że p. Ferry zostą 
nie właściwym przywódcą senatu, bo prezydent 
Leroyer nie posiada na przywódcę właściwych 
przymiotów, a Leon Say przeszedł obecnie do 
Izby deputowanych. Zapewne też zostanie p. Ferry 
wybrany wiceprezydentem senatu w miejsce zmar- 
łego Peyrata. 

Nowa sesyą kortezów portugalskich zo- 
stała w piątek uroczyście zagajoną mową od tro- 
nu, odczytaną osobiście przez króla. Mowa kładzie 
przycisk na to, że w kraju panuje ład i spokój, 
który z pewnością umocni się jeszcze po szczęśli- 
wem ukończeniu obecnych rokowań dyplomatycz- 
nych z Anglią, z którą zawarto tymczasowy układ 
sześciomiesięczny. Układ ten niestety nie zdołał 
odwrócić przykrych zajść na afrykańskich teryto- 


ryach Maniki. Mowa od tronu wspomina następnie 


o zatargu z państwem Kongo i odnośnych dyplo- 


dowych przez włościan przyjmowane być mogą za- 
miast kaucyj uchwały gromadzkie, sporządzone 
zgodnie z art. 107 i 108 ukazu z dnia 19 lutego 
1864 r. o organizacyi gmin, z obowiązkowem o- 
mówieniem co do solidarnej odpowiedzialności 
członków gromady wobec skarbu; 2) dozwolonem 
być może dzierżawienie gruntów rządowych (bez 
przetargu i bez kaucyi) oddzielnym członkom gmi- 
ny z zastósowaniem przytem art. 24 ust. o docho- 
dąch skarb. co do solidarnego poręczęnia odpo- 
wiedzialnych członków gromady; 3) zmieniona 
w ten sposób ustawą z dnia 21 listopada 1884 r. 
ma być zastósowana na należących do wyznań 
chrześciańskich mieszkańców osad, podciągniętych 
pod ukaz z dnia 1y lutego 1864 r. i 4) zamie- 
szkujący w guberniach sąsiednich włościanie z ce- 
sarstwa mają być podciągnięci co do dzierżawie- 
nią gruntów rządowych w Królestwie Polskiem pod 
ustawę z dnia 9 listopada 1884 r. 

Rosyjski pełnomocnik wojskowy w Londynie, 
Jenerał Buturlin, został odwołany z Londynu 1 
zamianowany dowódzcą pułku piechoty w Grodnie. 
Buturlin jest jenerałem kawaleryi, a prawie cały 
czas służby swej przepędził w sztabie jeneralnym, 
odznaczył się podczas ostatniej kampanii rosyj- 
sko-tureckiej, na azyatyckim teatrze wojny i ucho- 
dzi za. doskonałego otieera sztabu. Przypuszczają, 
że nie będzie on miał żadnego następcy w Lon- 
dynie, podobnie jak były angielski pełnomocnik 
wojskowy na dworze petersburskim, Herbert, przed 
paru miesiącami odwołany, także żadnego niema 
następcy. Odwołanie Herberta. nastąpiło wówczas 
na wyraźne życzenie cara. Gdyby rzeczywiście na 
miejsce Butarlina nikt do Londynu nie poszedł, to 
byłoby to już drugie z rzędu zwinięcie reprezen- 
tacyi wojskowej przez Rosyę na dworach mo- 
carstw europejskich. 


Korespondencya „(zasuś 


Wiedeń 6 stycznia. 


(2) Odezytana wczoraj w Sejmie czeskim odpo- 
wiedź na rezolucyę Sejmu z d. 3 czerwca 1890, 
stanowiąca równocześnie odpowiedź na interpela- 
cyę Dra Riegera z d. 18 listopada r. z., wprawdzie 
nie wypadła tak, jak sobie życzyli Staroczesi, 
ale też nie brzmi tak, aby ich zmusiła do zanie- 
chania dalszych rokowań z rządem, względnie do 
przejścia na stronę opozycji. 

Rezolucya, uchwalona przez większość sejmową 
3 czerwca r. Z, domagała się zakomunikowania 
sejmowi rozporządzeń, dotyczących używania obu 
Języków krajowych u władz państwowych w Cze- 
chąch. Rozporządzenia takie ukazywały się pra- 
wie od początku politycznego życia królestwa 
czeskiego, bo już bardzo wcześnie zaznaczał się 
tam obok czeskiego żywiołu wpływ niemieckiego. 
Czy więc rezolucya, uchwalona przez sejm na wniosek 
p. Skardy, domagała się przedłożenia odnośnych 
rozporządzeń np. od czasów Karola IV, czy od cza- 
sów Ferdynanda I, czy od czasów tak zwanej 
„odnowionej ordynacyi krajowej* (po bitwie pod 
Białą górą), czy od czasów Maryi Teresy i t. d.? 


zatem deklaracya rządowa nie mogła w kołach 
staroczeskich wywołat żadnego zdumienia. Przy- 
gotowani na taką odpowiedź, jaką otrzymali, 
w komisyi sejmowej mezawodnie wystąpią z wnio- 
skiem, aby owe rozporządzenia z czasów 
Bacha 1 Schmerlinga, jako sprzeczne 
z artykułem 19 konstytucyi r. 1867, któ- 
ryzabezpiecza zupełnerównouprawnie- 
nie narodowości, uznać jako nieważne. 
Będzie to tą właśnie taktyką, którą przed kilku 
tygodniami wyłożył mi Dr Rieger w rozmowie, 
przytoczonej po części w Czasie. I rzeczywiście 
pod względem teoretycznym można dowodzić, że 
skoro nowa konstytucya wygłasza pewną ogólną 
zasadę, jak ta, którą zawiera artykuł 19, dawniej- 
sze rozporządzenia ministeryalne, a nawet da- 
wniejsze ustawy, które się tej zasadzie sprzeci- 
wiają, eo ipso tracą moc obowiązującą. Gdyby 
bowiem tak nie było, natenczas możnaby np. do- 
wodzić, że dziś jeszeze posłowie węgierscy po- 
winni zasiadać w Sejmie wiedeńskim, ponieważ 
tak przepisywała konstytucya z r. 1861, albo, że 
sejmy krajowe posiadają prawo wyboru delegacyi 
do lzby poselskiej, chociaż ustawa z r. 1873 ode- 
brała im to prawo itd. A zatem w teoryi nieza- 
wodnie rozporządzenia z czasów Bacha i Schmer- 
linga, o ile się sprzeciwiają konstytucyi z r. 1867, 
straciły prawowitość. 

W praktyce pomiędzy zdaniem Czechów a zda- 
niem rządu zachodzi ta różnica, że pierwsi równo- 
uprawnienie, zabezpieczone w artykule 19, uwa- 


żają jako absolutne. edy rząd sądzi, że ano nie | dzo 


odnosi się do wewnętrznej służby władz, której 
uporządkowanie przysługuje nie władzy prawo- 
dawczej, lecz wykonawczej. Ale właśnie na tle 
tej różnicy zdań mogą się rozpocząć z powodu 
wczorajszej deklaracyi dalsze rokowania, bo rząd 
oświadcza, że skoro po załatwieniu ugody, przy- 
stąpi do organizacyi nowych okręgów sądowych 
na podstawie narodowości, sumiennie rozważy ży- 
czenia Sejmu i będzie się starał „przy utrzymaniu 
jedności kraju i równouprawnienia narodowości , 
uczynić zadość tak interesom stron, udających się 
do sądów, jako też wymaganiom służby państwo 
wej.“ Deklaracya rządowa zatem nietylko nie 
przerywa układów, lecz przeciwnie otwiera im sze- 
rokie pole na przyszłość. i 

Ci zatem Staroczesi, którym nie chodziło jedy- 
nie o pretekst do zwrotu ku „Młodym*, nie po- 
trzebują wcale uważać wczorajszej deklaracyi ja- 
ko „wypowiedzenie wojny.* W komisyi zaś, któ- 
rej przekazano odpowiedź rządową, musi się prze 
dewszystkiem wyjaśnić stosunek i Niemców i Mło- 
doczechów do tej kwestyi. 

Co do Niemców, w kołach czeskich twierdzą, 
że wprawdzie niektórzy posłowie niemieccy, mia- 
nowicie Plener i Herbst, stanowczo odrzucają myśl 
wprowadzenia czeskiego języka słażbowego do 
władz w powiatach czeskich; że jednak inni go- 
towi przystać na tę kombinacyę, byle z niemie- 
ckich powiatów język czeski był całkiem usunięty. 
Co do mnie, sądzę, że Niemcy nie zgodzą się ni- 
gdy na przeprowadzenie rezolucyi Skardy. Bądź 
jak bądź, obrady komisyi tę kwestyę wyjaśnią. 

Co do Młodoczechów, to jedni twierdzą, że wpro- 
wadzenie czeskiego języka służbowego byłoby ta- 


gwałtowniej niektóre organa tendencyi ultra-paro- 
dowej i panslawistycznej dzwoniły na to kazanie, 
tem silniej odzywa się w nich nuta pesymistyczna. 
Wszystko to — powiadają — eo dotąd w tym kie- 
runku zrobiono, jest natury formalnej, jest tylko 
słabym pokostem zewnętrznym, który da się zmyć 
z największą łatwością przy najmniejszej zmianie 
systemu, a chociażby tylko przy zwolnieniu stop- 
nia jego nacisku. Trwałą podwaliną dla rasyfika- 
cyi mogłaby być tylko rosyjska własność ziemska 
i rosyjska kolonizacya. A w tym względzie do- 
tychczasowa polityka rosyjska zrobiła zupełne 
fiasco; majoraty w upadku, a ich posiadacze żyją 


zdala od kraju, na podobieństwo land-lordów ir-_ 


landzkich; dobra poduchowne, mające być zarod- 
kiem rosyjskiej mniejszej własności ziemskiej, 
wszystkie, oprócz dwudziestu może folwarków, są 
w rękach żydów lub Niemców; kolonia włościań- 
ska rosyjska pod Modlinem, do której w r. 1839 
powołano 70 rodzin, przeznaczywszy na każdą po 
30 morgów, w roku 1875 zmniejszyła się do 30 
rodzin; nareszcie dla braku osadników z głębi Ro- 
syi, dążących w swej wędrówce nie do krajów 
gęściej zaludnionych, lecz na stepy turkiestańskie, 
ściągnięto raskolników rosyjskich z Pras wscho- 
dnich, którzy jednak dostawszy się w granice 
państwa rosyjskiego, znikli gdzieś, jak śnieg na 
wiosnę, chociaż przez półtora sta lat zachowali 
byli w Prusach i swą wiarę i swą narodowość. 
Patrząc na to kaja Arek. ultra-narodowcy 
rosyjscy sprawców i dochodzą przyczyn niepowo- 
zal Nia zhywa PANE p zby Te 
nych: są nimi namiestnicy-N emey, jak hr. Berg 
i hr. Kotzebue, urzędnicy sądowi i notaryusze po- 
chodzenia polskiego, „intryga* polska, przebie- 
głość żydów, napór Niemeów-kolonistów itd.; ale 
aie wymienia się jednej przyczyny — niedorzecz- 
ności samychże usiłowań kolonizacyjnych. 

Historya nie zna przykładu, aby kraj mniej lu- 
dny i niżej stojący pod względem kultury, a przy. 
tem naród niezbyt uzdolniony do rolnietwa, mógł 
w kraju ludniejszym, oświeceńszym i na wskróś 
rolniczym, dokonać trwałej kolonizacyi. Przy ta- 
kich warunkach może być zabór lub najazd, o- 
party li tylko na sile, lecz nie zdobycze ekono- 
mięzne, czy też cywilizacyjne. 


Zeby lepiej scharakteryzować wyniki tego sy- 


stemu, jakiego od ćwierci wieku trzyma się rząd 
w naszym kraju, użyjmy słów Moskow. Wiedo- 
mosti, wiodących rej w tym chórze anti-polskim: 
„Osłabienie — czytamy w nich — legalnego wply- 
wu rosyjskiego na korzyść wrogiego nam i nie- 
legalnego germanizmu, wyzwolenie włościan z pod 
panowania szlachty na to tylko, aby poddać ich 
władzy Niemców, sprowadzenie sztucznego wyzu- 
cia włościan z ziemi i pobudzanie ich do emigra- 
cyi przed rosnącym naporem fali germańskiej... 
Dobrześmy spali, lecz żleśmy się przebudzili.* 
W innem miejscu tenże sam organ pisze: „Myśmy 
już poświęcili nadwiślańskich chłopów Niemeom, 
myśmy całe prowincye oddali na łup awangardy 
niemieckiej, pod postacią kolonistów, ogarniającej 


wszystkiego, co rosyjskie, popycha naród do sztua- 


Ustępy powyższę są zatem przyznaniem się do 


Semen Kwitka. 


cym jasno , że tego rodzaju postępowanie, jak moje 
dotychczasowe, wiedzie prostą drogą do hańby i 
nędzy, ale że zawsze czas na poprawę pozostał... 


ażeby jego żona poznała mnie osobiście; obiecałem 
stawić się. 
Z punktualnością chronometru w oznaczonej po- 


Czortkowskim powiecie, że zua doskonale aż trzy 
moje ciotki, że jest daleką kuzynką mego szwa- 
gra... i że prawdopodobnie musieliśmy się spotykać 


ideał pana, tak samo mój, tak samo każdego 
uczciwego Słowianina, do jakiegokolwiek by on 
należał szczepu, jakichby był przekonań społe- 


SZKIC. Zgniewany tem wszystkiem, zmiąłem list w gar-|rze zadzwoniłem do drzwi profesora Kwitki; otwo- | wówczas, kiedy ja byłem uczniem gimnazyalnym, eznych. : 
Napisal Ab Solta, ści, kazałem osiodłać konia i pojechałem do Fra- rzyła mi młoda, śliczna kobiecinaj, i gdym zapy-|a ona małem dzieckiem. r Wejście Kwitki przerwało nam poważną dysputę. 
"— gar-Sołtan. nia na — wista. tawszy, czy gospodarz jest w domu, otrzymał prze-| Po tem rozmowa przeszła na powodzenie, zaję-|Pożartował trochę z patosu swej „ślicznej Ma- 
(15) TE PeR czącą odpowiedź i chciał się cofnąć, zawołała we-|cia i zapatrywania jej męża. Odrazu z jej słów|ryni*, ale w gruncie rzeczy przyznał jej zupełną 
(Dokończenie) soło : poznałem, że zaszła w przekonaniach, w poglą-| słuszność. | RRT 


Gdy w kilka godzin później uścisnąłem dłoń 
Semena na pożegnanie, gdym mu życzył szczęścia 
i powodzenia na nowej drodze życia, to rozrze- 
wnił się tak, że miał łzy w oczach i nie mógł 
prawie słowa przemówić. Skoczył nagle na bry- 
czkę , konie szarpnęły, dzwonek jęknął i za chwilę 
znikł mi w tamanie letniego pyłu. 

Po jego odjeździe stałem jeszcze jakiś czas przed 
gankiem pogrążony w głębokiej, bolesnej zadumie ; 
podziwiałem w duszy przedziwny instynkt Kwitki, 
który pozwolił mu poznać, przeczuć raczej, w kilku 
dniach to, na przekonanie się o czem ja lat ca- 
łych potrzebowałem. 

— Tak, tak, błotne, błędne ogniki... nie in- 
nego. ; 

Tego samego dnia wieczorem otrzymałem list 
od mojej ciotki, która donosiła mi: że panna Wan- 
da przyrzekła już swą rękę panu Edmnndowi; że 
sam podeptałem szczęście, które rodzina wszel- 
kiemi sposobami starała się dla mnie zdobyć; że 
ostateczną przyczyną jej decyzyi były plotki: ja- 


e sĘ kobym ja miał po świecie rozpuszezać krzywdzące 
jej dobrą sławę wieści; że prawdopodobnie będę 


z tej przyczyny aferę z Edmundem ete. etc. 


List kończył się, jak zwykle, morałem, dowodzą- 


W trzy lata póżniej przyjechałem do Lwowa. 

Przyznam się otwarcie, że o istnieniu Kwitki 
zapomniałem zupełnie; zdziwiłem się też niepo- 
miernie jak po posiedzeniu Towarzystwa history- 
cznego nieznany mi człowiek przystąpił. do mnie 
i zaczął się ze mną serdecznie witać; patrzyłem 
nań, czułem, że to ktoś znajomy, dobrze znajo- 
my ; nie mógłem sobie jednak od razu nazwiska 
przypomnieć. Dopiero jak przemówił: 

— Pan mnie nie poznajesz ? 

Po głosie poznałem go. Był to Kwitka. 

Wyszliśmy razem, odprowadził mię do hotelu, 
wstąpił do mnie i długo, dłogo rozmawialiśmy. 
Był już wówczas nauczycielem gimnazyalnym, 
miał zapewnioną przyszłość i... ożenił się. 

— Nie możesz mieć wyobrażenia — mówił mi 
— jak jestem szczęśliwy, wszystkie marzenia moje 
urzeczywistniły się, ideał mój zmartwychpowstał, 
a to jego nowe wcielenie przewyższa o całe nie- 
bo poprzednie jego kształty. Ożeniłem się z ku- 
zynką tej rodziny, w której znalazłem na samym 
wstępie do tej nowej mojej ojczyzny, zajęcie, po- 
moc i opiekę; ożeniłem się — z Polką. 

, Po godzinnej może pogadance pożegnał mię 
i prosił ną wszystko, ażebym jutro koło czwartej 
przyszedł do nich, życzy sobie bowiem koniecznie, 


— Przepraszam pana, panie — tu wymieniła 
moje nazwisko — mąż mój polecił mi, żebym 
w razie jego spóźnienia przez jakiś czas bawiła 
pana sama i koniecznie zatrzymała aż do jego 
nadejścia; nie zróbże mu pan tej przykrości i zo- 
stań. Zresztą ceremoniować się nie ma pan po- 
trzeby, ja znam pana wyborme, tak jakbyśmy 
wyrośli obok siebie, mąż mój ciągle mi o panu 
prawił. 

— A to bardzo musi pani lubić dźwięk mego 
nazwiska — odparłem żartobliwie, wchodząc do 
pokoju — jeżeli Semen tak uparcie zanudzał niem 
panią. 

— Oh! nie zanudzał. Siemion opowiadał mi 
zawsze o panu same piękne i ciekawe rzeczy. 
A jak się miewa pani Malwina? — zapytała 
figlarnie. 

— Smutna — odrzekłem — starzeje się bardzo. 

Po dziesięciu minutach rozmowy byliśmy z pa- 
nią Maryą, bo tak się zwała żona Kwitti, w rze- 
czy samej na tak przyjaznej stopie, jakbyśmy się 
od niepamiętnego czasu znali; była to wesoła, 
swobodna i dobrze wychowana kobieta. W prze- 
ciągu kwadransa zdołała mię objaśnić, że jest 
czwartą z rzędu córką mie bogatego szlachcica, 
który ma wioskę gdzieś w Zalęszczyckim czy 


dach w ideałach Kwitki radykalna zmiana. 

— Z tymi tutejszymi Rusinami — mówiła po- 
ważniejąc — mój Szymon nie może sobie dać rady, 
ciągle mają o coś do niego pretensyę... nazywają 
go perekińczykiem, zdrajcą. > 

— Jakto? — zapytałem niepomiernie zdziwio- 
ny — jego... jego.. Kwitkę nazywają zdrajcą? 
Ależ on jest Rusinem do szpiku kości. 

— No, takim samym Rusinem — przerwała mi 
moje uniesienie trochę sztywnym głosem i wydy- 
mając lekceważąco swe piękne usta pani Szymo- 
nowa — jak ja i pan, mówi po rusku, kocha lud, 
kocha Ruś, tak samo, jak i my oboje. 

— Pani, pani — wołałem coraz bardziej zdzi- 
wiony — ależ jego ideały, jego marzenia o pań 
stwowej odrębności Rusi itd. ? 

— Eh! eo tam takie młodociane ideały — rze- 
kła trochę pogardliwie. — A czyż dla pana pani 
Malwina pozostała dotychczas ideałem, choć wiem, 
że nim-ongi była? Otóż i Szymona ideał prze- 
kształcił się bardzo i jest nim obecnie: państwo, 
które potrafiłoby dać nam Słowianom wolność, 
nam wszystkim uciśnionym, Polakom, Rusinom, 


Litwie; któreby mogło sparaliżować, obalić, za Don) . 
wypchnąć, tego moskiewskiego potwora; oto jego: 


ideał dzisiejszy, i zdaje mi się, tak samo wygląda 


Rozgawędziliśmy się straszliwie, zostałem u nich 
na herbacie, a gdy o jedenastej godzinie wycho- 
dziłem, musiałem przyrzec Kwitce, że w danym 
razie przyjadę mu syna do chrztu trzymać, natu- 
ralnie że go będzie 'chrzcił katolicki ksiądz. 

Gdym wyszedł od nich, zadawałem sobie przez 
drogę pytanie: czy jest gdzie na świecie praw- 
dziwy Rusin, rozumie się wykształcony człowiek ? 
Czy nie jest przypadkiem cały ten naród tylko 
ludowym pierwiastkiem, z którego czerpią surowy 
materyał dwie rdzennie różne cywilizacye: polska 
i rosyjska? Czy ten Rusin ukształcony, który nie 
stał się Polakiem, nie jest z konieczności — Mo- 
skalem ? 

Na pytania te nie mogłem sobie odpowiedzieć, 
historya dopiero zdoła dać na nie pewną i nie- 
zbitą niczem odpowiedź. Ja tylko wiedziałem do- 
wodnie, że Siemion Andrejewicz Kwitka, wypę- 
dzony student kijowskiego uniwersytetu, którego 
dopiero cztery lata temu ja sam nauczyłem po 
polsku, jest dziś Szymonem Kwitką i takim sa- 
x z Polakiem, jak ja, lub ty szanowny czy- 
telniku. 


W styczniu 1890 r. 
ZZ 


całe poładnie Rosyi. Rozkładowy wpływ wrogów 


dy, oczekującej przybycia cesarza niemieckiego...“ 
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- Kurowski obojętny, owszem w uznaniu tkliwości 


błędnej polityki wewnętrznej. A jakiż stąd wnio- 
sek? — Zupełnie odmienny od zwykłej logiki 
ludzkiej. „Nam potrzebny poryw roku 1863 — 
piszą Mosk. Wied. — nam potrzebny system 
trwały, ciągły, niesłabnący, paraliżujący usiłowa: 
nia obchodzenia prawa i t. d.“ A więc dalsze 
eksperymenta tn anima vili, dalsze łamania na- 
bytych praw, kontraktów, układów — jednem sło 
wem .szereg bezprawi dla ugruntowania najwię- 
kszego bezprawia, tkwiącego w samym systemie. 
Więc prawo o majoratach należy przejrzeć i ob- 
ostrzyć warunki ich posiadania, kilkaset wsi po- 
duchownych odebrać obecnym posiadaczom, jak to 
już uczyniono z tymi, którzy nabyli grunta od 
kolonistów rosyjskich pod Modlinem ; nareszcie 
„wyzuć tych fabrykantów i przemysłowców z po- 
siadania, którzy pod fabryki i zakłady nabyli 
grunta włościańskie. Dla polityków tej kategoryi 
wszystko niczem, byle dojść do zrealizowania uto- 
pii — rosyjskiej własności ziemskiej w Królestwie. 
czasem obmyślają się inne środki, celem 
skuteczniejszego zwalczania żywiołu polskiego. 
Rząd nosi się z myślą — o czem zresztą i dzien- 
niki rosyjskie już ka gaspiyseh — podziału Kró 
lestwa pomiędzy jenerał gubernatorstwa : wileńskie, 
i kijowskie; do pierwszego z nich miałaby od- 
paść gubernia suwałkska, a do drugiego — sie- 
dlecka i lubelska. Na to wszystko szuka prasa, 
prem system obecny, argumentów geogra- 
cznych i etnograficznych. W gubernii suwałkskiej, 
tworzącej północną część Kongręsówki, a tylko na 
przestrzeni kilkumilowej złączonej z resztą jej 
gubernij, na 600,000 mieszkańców w ogóle jest 
tylko 128,000 Polaków, t. j. 19"/,, a resztę sta 
nowią Litwini i nieco Rusinów, byłych unitów. 
Na tej podstawie — twierdzą „diejatiele* — po 
winna z Litwą tworzyć jednę całość. Już raz ta 
część Królestwa, po r. 1863, była połączoną z gu- 
berniami litewskiemi, a obecnie jeszcze tworzy je- 
den z niemi okręg wojskowy wileński. To też z o- 
wych czasów Murawiewskich pozostały tam li- 
czne zabytki: wszędzie w Królestwie na szyldach 
są mw kd w dwóch językach, ale w gubernii su- 
wałkskiej pozostały tylko rosyjskie, albowiem po 
przejściu jej później pod.zarząd jenerał guberna- 
tora warszawskiego dodać napisów polskich nie 
pozwolono. Solą w oku naszych najserdeczniejszych 
jest również i ta okoliczność, że w administracyj, 
sądownictwie, zarządzie finansowym, na pocztach 
i po kasach powiatowych jest jeszcze dużo, na 
yte ryk naturalnie stanowiskach, urzę- 
ików-Polaków, czegoby — jak twierdzą — 
jenerał gubernator wileński, p. Kochanow, nie 
mógł ścierpieć, stosując do nich surowe przepisy, 
obowiązujące w guberniach litewskich. 
wieżo ukończony pobór do wojska daje wła- 
dzom i prasie rosyjskiej nowy asumpt do narze 
kania na Żydów, co u Rosyan stało się dzisiaj 
po prostu att i Mam w posiadaniu już daty 
z kilka gubernij Królestwa. W gubernii suwałkskiej 
z ogólnej liczby obowiązanych w roku bieżącym 
do służby wojskowej nie stawiło się 3 chrześcijan 
a 47 żydów. Niedobór z pośród chrześcian na 
tychmiast zdołano uzupełnić, ałe żydów braknie 
dotąd 36, co stanowi 259%, z pośród ogólnej liczby 
żydów, obi mz na rok 1891 do stawienia 
się w wojsku. W gubernii płockiej, już wycią- 
gnięciu losów, z pośród zaasenterowanych nie sta 
wiło się około 150 żydów. W gubernii lubelskiej 
cyfra niedoboru z pośród chrześcian wynosi tylko 
1r5'/, a z pośród żydów: »'4”,. Na Litwie z o- 
gólnej liczby żydów, mających w roku 1891 od- 
bywać służbę wojskową, nie stawiło się 13°/%. 
Niewiele zatem pomogło prawo z d. 12 kwietnia 
1886 roku, nakładające na rodzinę żydowską, usu 
wsającą się od służby wojskowej, po 300 rubli 
kary. Sumy te na papierze urosły już do rozmia- 
rów bajońskich. Ale skarb nie może przyjść, a 
w niektórych razach wcale nie przyjdzie do ich 
posiadania. Przed poborem do wojska, rodziny 
żydów, mających stawać do asenterunku, przeno- 
szą prawo własności na swych krewnych lub przy- 
jaciół, a więc niema z czego egzekwować kary 
pieniężnej. samej gubernii suwałkskiej nałożo- 
no takich kar już na sumę 546,000 rubli, lecz 
zdołano wyegzekwować dotąd (risum teneatis !) — 
32,000 rubli! Ale i rząd bierze się na sposoby. 
Prawo z r. 1886 ma uledz zmianie w tym kie- 
runku, aby kar za niestawienie się w wojsku nie 
bowie na przyszłość od pojedynczych rodzin, 
od całych gmin żydowskich, w stosunku do 
liczby uchylających się od służby wojskowej. 


gorliwie i z poświęceniem nad tem pracować bę- 
dzie, aby ludowi polskiemu, który, zdaniem jego, 
„pozostaje wciąż w niewoli nietylko kapitalistów, 
ale także szlachty i duchowieństwa,* wywalczyć 
tak równość i wolność, jak uznanie praw. Tak 
mniej więcej brzmi zapowiedź nowego socya!isty- 
cznego publicysty. 

Pocieszającym objawem jest, że zawięzuje się 
równocześnie towarzystwo polsko-katolickie św. 
Kazimierza dla północno zachodniej dzielnicy Ber- 
lina, Moabitu, które w ustawach swych na wzór star- 
szych towarzystw tutejszych naszych, wyrażnie za- 
strzega, że żaden socyalista przystępu do niego 
mieć nie będzie. Dotychczas zapisało się do tego 
zwią”ku 27 członków, a są widoki, że liczba ta 
znacznie się podniesie. Przewodniczącym jest pan 
Gwizdalski, cieśla, pochodzący z Gdańska. 

Z posłów polskich, którzy tu zwykle przez całą 
ziwę przebywają, popiera towarzystwa nasze go- 
rąco p. Kościelski. Byłoby pożądanem, aby także 
i inni posłowie w posiedzeniach tychże towarzystw 
udział brali, a powagą swą i Światłem zdaniem 
do wykorzenienia złego się przyczynili, dobre zaś 
utrwalali 

W dniu 28 grudnia r. z. odbyło się staraniem 
towarzystwa „polsko-dramatycznego* przedstawie- 
nie amatorskie. Grano Krakowiaków i Górali. Obe- 
cnych było kilkaset osób, gra udała się wybornie. 
Wczoraj Towarzystwo „Wulkan“ wystąpiło z przed- 
stawieniem Mazepy Słowackiego, a dziś odegraną 
będrie Obrona Trębowli z inicyatywy Towarzy- 
stwa „Stella.“ 

Towarzystwo „polsko-katolickie,* które po „Prze- 
mysłowcach* jest najstarszem, a liczy przes: ło 100 
członków, sprawia sobie wspaniałą chorągiew za 
400 marek z wizerunkiem Zbawiciela. Prezesem 
tegoż towarzystwa jest krawiec p. Właźliński. 


Z Petersburga 
piszą do Dz. Poznańskiego: 

Donosiliście już zapewne o istnieniu komisyi, 
która miała zastanowić się nad tem, o ile na ko- 
lejach żelaznych Królestwa Polskiego i gubernij 
zachodnich można pozostawić urzędników „inno- 
plemieńców*, czyli po prostu Polaków-katolików. 
Na podstawie informacyj, które posiadam ze źró- 
deł zupełnie pewnych, bo urzędowych, mogę wam 
donieść nieco o genezie i pierwszych losach, jakie 
projekt ten przechodził. 

Projekt ograniczenia na wzmiankowanwch ko- 
lejach liczby „innoplemieńców* wyszedł od jene- 
rał- gubernatora wileńskiego p. Kochanowa. Wpra- 
wdzie pod kategoryę „innoplemieńców * można we- 
dłag praw rosyjskich podciągnąć cały szereg istnie- 
jących dotąd na terytoryum carstwa rosyjskiego 
plemion koczujących, o ile nie osiadły już stale 
na roli. Nie będę jednakże rozwodził się nad pra- 
wnem oznaczeniem tego wyrażenia, bo go dziś 
bodaj nikt dokładnie określić nie zdoła. Wiadomo 
zaś, że p. Kochanow miał wyłącznie na myśli Po- 
laków, których ze służby na kolejach żelanych u- 
sunąć pragnął. Jenerał-gubernator wileński projekt 
swój umotywował względami strategicznemi, oba- 
wami przed szkodliwością Polaków w razie woj- 
ny; w grucie rzeczy chodziło mu jednakże z pe- 
wnością wyłącznie o nowe pognębienie żywiołu 
polskiego. Pozornemi motywami swojemi zdołał 
sobie pozyskać przychylną opinią ministra wojny, 
który zarówno jak i minister spraw wewnętrznych 
projekt p. Kochanowa poparł. 

Gdy rzecz przedstawioną została carowi, tenże 
zadecydował, że właściwie po organicznem a zu- 
pełnem przyłączeniu Królestwa polskiego do car- 
stwa nie widzi potrzeby stanowienia pewnych u- 
staw wyjątkowych; ze względu atoli na poparcie 
tych dwóch ministrów, polecił, aby projekt p. Ko- 
chanowa oddano osobnej komisyi do zbadania. 

Jakoż istotnie utworzoną została komisya, do 
której, pomiędzy innymi, powołani zostali pp.: 
Bloch i hr. Czacki; pierwszy, jako reprezentant 
kolei dąbrowskiej, drugi z kolei warszawsko-wie 
deńskiej. P. Bloch opracował obszerny memoryał, 
w którym starał się wykazać, że wszelkie rady- 
kalne zmiany w personalu urzędniczym i służbo- 
wym kolei żelaznych na stosunki rzeczonych kolei 
jak najgorzej oddziałać muszą. W memoryale 
swoim oświadczył się tedy p. Bloch stanowczo 
przeciwko wszelkim rozporządzeniom, kłóre nakła- 
dałyby w tym względzie na zarządy kolei jakie 
zobowiązania. 

Niespodziewane poparcie znalazł p. Bloch na 
aralara posiedzeniu komisyi w jednym z człon- 

ów komisyi, senatorze Rosyaninie o niemieckiem 

nazwisku. Gdy bowiem p. Bloch zabrał głos, by 
streścić ustnie swój memoryał, a rozpoczynał od 
określenia pojęcia „innoplemieńca*, przerwał mu 
ów senator, zaznaczając między innemi, że niema 
najmniejszego powodu wdawania się w definicyę 
wyrazu „innoplemieńcy*, bo tu nie o kogo innego 
chodzi, tylko o Polaków i katolików. — Zresztą 
w Rosyi o tem, kto jest „innoplemieniec", według 
zdania owego senatora, nie rozstrzygają żadne 
przepisy prawne, lecz jedynie żandarmerya. 

„Ja jestem — dodał — Rosyaninem i prawosła- 
wnym, a nie wiem, czy z tego, że noszę nazwisko 
niemieckie, jaki żandarm nie wyciągnie wniosku, 
że jestem obcym, niewylegitymowanym Rosyani- 
nem, lub nawet osobistością podejrzaną“. 

P. senator rozwodził się obszernie o fatalnych 
skutkach, jakie stosunki te za sobą pociągają, o 
chęci i usiłowaniach wszystkich przypodobania się 
żandarmom i nareszcie zakończył stanowczem 
oświadczeniem się przeciwko projektowanym re- 
formom, mającym wyrugować tysiące osób z zaj- 
mowanych przez nie stanowisk. Przemówienie 
to wywołało pewne wrażenie, a komisya postano- 
wiła odroczyć na kilka tygodni dalsze obrady nad 
projektem. 


OOOO 
Sprawy krajowe. 


Lwów 6 stycznia. 
(Kreowanie dccentur dla górnictwa i przemysłu naftowego 
przy lwowsk ej te hnice. _ Decyzya ministeryalna co do 
zakupna kainitu dla celów rolniczych). 

(X<) Sejm domagał się, jak wiadomo, od kilku 
lat urządzenia przy lwowskiej szkole politechni- 
cznej kurrów nauki górnictwa i przemysłu nafto- 
wego. Owóż sprawa ta została obecnie przychyl- 
nie załatwioną. 

Rektorat szkoły politechnicznej przedstawił mi- 
nisterstwa oświaty potrzebę zaprowadzenia wy- 
kładów nadobowiązkowych : 

a) o górnictwie naftowem z wyłączeniem głę- 
bokich wierceń, w 3 godzinach tygodniowo w je- 
dnem półroczu ; 

b) o głębokich wierceniach, w 2 godzinach ty- 
godniowo w jednem półroczu; 


Berlin 4 stycznia. 


(M.) Organizacya zawiązującego się tutaj to- 
warzystwa polsko-socyalistycznego o tyle postąpiła 
naprzód, że wybrana ad hoc komisya ustawy już 
opracowała. Obecnie znajdują się takowe wraz 
z nazwiskami pięćdziesięciu dwóch osób, które 


warzystwa zgłosiły, w biurze prezydyum policyi, 
oczekując przepisanego prawem zatwierdzenia. Po- 
nieważ po zniesieniu wyjątkowych ustaw antiso- 
cyalistycznych towarzystwa odnośne zakładać wol- 
no, przeto nie ulega wątpliwości, że pomieniony 
związek rządowe placet uzyska, poczem agitato- 
rzy tak jawni, jak zakulisowi, rozwiną działalność, 
by sprawę swą naprzód posunąć. O przebiegu tej 
agitacyi nie omieszkam donieść. 

Tymczasem pospieszam zażnaczyć, że ukazał 
się właśnie wczoraj pierwszy numer założonego 
tu organu polsko-demagogicznego, z którego bli- 
żej można się poinformować o celach partyi prze- 
wrotu. Jest tamże zamieszczony program socyali- 
stów wenge! kp Halli. kpa or- 
gan zie wye ił tygodniowo pod tytułem 
Gazeta robotnicza w drukarni Badinga, którą się 
oddawna Volksblatt Liebknechta posługuje. Redak- 
torem Gazety robotniczej. będzie niejaki p. Wła- 
dysław Kurowski, zecer z powołania, jak słyszę. 
Tenże zawarł z Liebknechtem czy Badingiem u- 
kład taki, że dla gazety polskiej poświęcać bę- 
dzie dwa dni w tygodniu, dla Volksblattu nato- 
miast cztery, za co ma być płatny. Układ ten 
poz do skutku ze względu na to, by panu 

urowskiemu zapewnić utrzymanie przynajmniej 
na tak długo, dopóki polska gazeta nie stanie na 
własnych nogach. Krążą pogłoski, jakoby Bebel 
ofiarował na polski dziennik socyalistyczny zna- 
czniejszą sumę w gotówce, lecz są to prawdopo- 
dobnie przesadzone wieści. Bądź co bądź jednak, 
socyaliści niemieccy wspierają nowych adeptów 
socyalizma materyalnie tak, by przynajmniej ich 
publicystycznego ę- epa pozbawić troski o 
chleb powszedni. Na tę czułość nie jest też pan 


germańskich swych dobroczyńców oświadcza z gó 

w swym organie, że program socyalistów 
niemieckich z Halli w całości i bez zastrzeżeń 
przyjmuje, oraz, że na podstawie tegoż pogramu 


CZAS z Czwartku 8 Stycznia 1891. 


c) o technologii chemicznej produktów nafto- 


wych, w 3 godzinach tygodniowo. 


Zarazem przedstawił Rektorat wniosek, by dla 
przedmiotów pod a) i b) wymienionych ustanowić 
docenta, proponując na tę posadę inżyniera górni- 
czego Wydziału krajowego p. Leona Syroczyń- 
skiego, dla przedmiotu zaś ad c) p. Romana 


Załozieckiego. 


P. minister wyznań i oświaty oznajmił obecnie, 
że gotów jest zgodzić się na zaprowadzenie do- 
centur dla górnictwa naftowego, głębokich wier- 
ceń i technologii chemicznej produktów naftowych 
w szkole politechnicznej we Lwowie, że jednak 
wydatki na ten cel nie mogły już być uwzględnio- 
ne w preliminarzu państwowym na rok 1891, gdyż 
odnośne daty i wnioski nadeszły do ministerstwa 


już po zamknięciu prac budżetowych. 


Z tego powodu, jak niemniej z powodu zna- 
cznych innych wydatków, które skarb państwa 
poniósł w roku ubiegłym dla szkoły politechni- 
cznej przez inwestycye, utworzenie katedr i t. p., 
i które jeszcze będzie musiał ponieść, otwarcie 
powyższych kursów — zdaniem ministerstwa — 
musi być w każdym razie odroczonem do począt- 
ku roku szkolnego 18912. Ministerstwo oświaty 
wezwało jeszcze Rektorat szkoły politechnicznej 
we Lwowie, ażeby przedłożył opinię grona profe- 
sorów szkoły politechnicznej co do wyznaczenia 


wynagrodzenia dla oba docentów. 


We wrześniu 1890 r. wystosował Wydział kra- 


jowy memoryał do J. E. p. ministra skarbu w spra 


wie obniżenia ceny kainitu w kopalni kałuskiej 
oraz uchylenia tych zarządzeń, które rolnikom 
swobodne nabycie i rozporządzanie tym produktem 


utrudniają. 


W sprawie tej udzielił już na posiedzeniu Sej- 
mu dnia 25 listopada z. r. komisarz rządowy wia- 
domości o dalszych ulgach, przyznanych rolnikom, 


chcącym dla celów rolniczych nabywać kainit. 


Obecnie zawiadomił J. E. p. namiestnik Wydział 
krajowy, że J. E. p. minister skarbu ze względu, 


iż pokład kainitu w kopalni kałuskiej przez do 


tychczas uskutecznione roboty przygotowawcze o 
tyle odkryty został, że można było skonstatować, 
iż przez odbudowę uzyskać można prawdopodo- 
bnie 1'/, miliona cetnarów metrycznych kainitu, 
przez którą to ilość dostawa kainitu przy rocznej 
produkcyi 40.000—50.000 cetnarów metr., na 25 
do 30 lat zdaje się być zabezpieczoną — polecił, 
aby Zarząd salinarny w Kałuszu usilnie dalej 
prowadził roboty przygotowawcze i starał się ta- 


kowe jak najrychlej ukończyć, potem zaś przystą. 


pił do właściwej eksploatacyi kainitu w rozmia- 


ra'h większych. 


Względem potrzebnych do mielenia kainitu in- 
. E. p. minister skarbu, aby 
sprawę tę zbadała jeszcze na miejscu fach wa 


westycyj, postanowił 


komisya. 


Komisya ta rozpoczęła swą czynność w Kału- 
szu dnia 26 listopada 1890 r. i przeprowadziła 
w porozumieniu z urzędnikami tamtejszego zakła- 
du badania względem ciągle trwającej produkcyi 


kainitu w ogóle, a szczegółowo: 


1) Czy pokład kainitu w Kałuskiej kopalni jest 
już przez dokonane i jeszcze dokonać się mające 
roboty przygotowawcze tak odkryty, że już obec- 


nie a względnie w którym czasie przystąpićby 


można do regularnej odbudowy pokładu w spo- 
sób taki, aby rocznie do sprzedaży przydatnego 
kainitu 40 do 50,000 q stale wydobywać można. 

2) Ponieważ prodńkcya taka wymagać będzie 
już większego młyna, miała komisya zbadać, czy- 
by do czasu, w którym roboty przygotowawcze 
już o tyle ukończone będą, że będzie można przy- 
stąpić do właściwej odbudowy i stale wydobywać 
kainit w ilości większej, nie można przyrządu do 


mielenia, poruszanego parą, umieścić w jednym 
z budynków zakładowych, położonych blisko szy- 
bu IV, a za pomocą tego prowizorycznego urządze- 
nia już teraz przystąpić do mielenia kainitu. 

3) Czy do wydobywania kainitu z kopalni w ilo 
ści większej szyb IV, czy też szyb VII przyspo- 
sobić należy i w którem miejscu r ia być 
w swoim czasie najodpowiedniej młyn parowy po- 
stawiony. Na próbę użyte ręczne młynki z powo- 
du małej wydatności i drogiej roboty celowi nie 
odpowiadały. 

onieważ kainit Kałuski ma chciwie wilgoć na- 
ciągać i rozpływać się, miała komisya także za- 
stanowić się, w jaki sposób należy urządzić ma- 
gazyny do przechowywania na sprzedaż przezna- 
czonego kainitu i jakie z tego wyniknie powię- 
kszenie wydatków. Względem zakupna kainitu 
postanowił J. E. p. Minister skarbu, iż na przy- 
szłość żądający kainita do uprawy roli, nie po- 
trzebuje certyfikatu Towarzystwa rolniczego, iż 
jego gleba wymaga do uprawy kainitu i to w żą- 
danej ilości — lecz ma tylko przedłożyć poświad- 
czenie dotyczącego e. k. Starostwa, że jest w sa- 
mej rzeczy rolnikiem i posiada grunta, których 
irnal wymaga do uprąwy kainitu w żądanej 
ilości. 

Postanowienie, wydane rozporządzeniem c. k. 
ministerstwa skarbu, że każdy nabywca kainitu 
ma się zobowiązać: zakapionego kainitu używać 
tylko do uprawy własnej lub dzierżawionej roli i 
że takowego nikomu, bądź to za wynagrodzeniem, 
bądź też bezpłatnie nie odstąpi, pozostaje i nadal 
w mocy. 

Dla uproszczenia manipulacyi przy nabywaniu 
kainitu, upoważniono ce. k. Zarząd salinaray w Ka- 
łuszu do przyjmowania odnośnych podań i zała- 
twiania takowych, względnie sprzedawania kai- 
nitu, o ile zapas starczy, po cenie ustanowionej 
obecnie 75 cent. za jeden metryczny cetnar nie- 
mielonego kainitu, loco szyb, osobom, które wyż 
podanym warunkom zadość uczynią. 

Jeżeliby przy tym sposobie zakupywania kai- 
nitu spostrzeżono nadużycia ze szkodą skarbu 
państwa, to będzie wdrożone postępowanie docho- 
dowo karne przeciw winnemu i będą postawione 
wnioski na odpowiednią zmianę tego sposobu po- 
boru kainita. 

Wydział krajowy uchwalił przyjąć z wdzięczno- 
ścią do wiadomości częściowe uwzględnienie me- 
moryału, a zarazem odnieść się ponownie do c.k. 


rządu z przedstawieniem, iż koniecznem jest usta- 
nowienie ceny kainitu mielonego, i że byłoby bar- 
dzo pożądanem dostarczanie kainitu nie loco szyb, 
ale loco stącya kolejowa. 


wnę, 


ców miasta i liczby domów. 


jak Namiestnictwu. 


datkami nadzwyczajnemi odroczono. 


nym zostanie. 


i na swych ramionach ponieśli ją do grobu. Rozrze- 


dę odprawionem zostało nabożeństwo żałobne za spo- 
kój duszy ś. p. Tomkowicza, które zapełniło kościół 


dziny zmarłego oraz zastępami publiczności. 


jako dziedzic obszarów dworskich w Olszy i Pia- 
skach; Dr Ferdynand Weigel, jako pełnomocnik pa- 


Uniwersytetu, jako reprezentant patronatu ; proboszcz 


reprezentant obszaru dworskiego w Prądniku Czer- 
wonym ; p. Józef Łakomski, jako pełnomocnik z gmi- 
ny Rakowice; p. Józef Wejrosta, pełnomocnik z gmin 
Grzegórzki i Piaski; p. Lucyan Baranowski, pełno- 
mocnik z gminy Dębia, i p. Floryan Szafraniec, peł- 


do udzielania potrzebnych informacyj w imieniu ko- 


planów i kosztorysu budowniczy p. Rajmund Meus — 
wreszcie Magistrat reprezentował p. Piotr Umiński. 
Po ukonstytuowaniu się komisyi konkurencyjnej i wy- 
borze hr. Antoniego Potockiego przewodniczącym, 
przystąpiono do szczegółowego zbadania planów, wy- 
konanych na tę budowę przez biuro budownicze pp. 
Rajmunda Meusa i Bronisława Górskiego, oraz ko- 
sztorysu w kwocie 11.265 złr. obliczonego. Po szczegó- 
łowem zaś zbadaniu tychże planów komisya konku- 
rencyjna uznała konieczną potrzebę zatwierdzenia 
planów przedłożonych sobie i jednozgodnie przyjęła 
takowe wraz z kosztorysem bez wszelkiej zmiany. — 
W ten sposób komitet parafialny zgodnie z reprezen- 
tantami konkurencyi wziął ten starożytny kościół 
w swoją opiekę i z wielkiem poświęceniem zaradził 
przynajmniej najpilniejszym obecnie jego potrzebom, 
uchwaliwszy w dniu 18fjwrześnia z. r. reparacyę ze- 
wnętrzną murów kościoła i wikaryówki, teraz zaś 
wybudowanie na dawnych fundamentach piętrowego 
domku na pomieszczenie probostwa i kancelaryi pa- 
rafialnej; należy się mu więc za to szczere uznanie 
i podziękowanie. 

— Przyrząd ratunkowy. Ostatnie dwa wypadki 
ognia piwnicznego w mieście wykazały potrzebę spra- 
wienia dla naszej straży aparatu ratunkowego. Sekcya 
ekonomiczna wydelegowała więc p. Eminowiczą, na- 
czelnika straży pożarnej, do Hruszowa i Ostrawy dla 
rozpatrzenia się w używanych tamże aparatach ra- 
tunkowych. P. Eminowicz uprosił p. nadińżyniera 
Godka o przysłanie do Krakowa, celem odbycia próby, 


jednego przyrządu respiracyjnego, umożliwiającego po- 


byt wśród dymu i płomieni. Aparat ten nadszedł, a 
skłądą się on z 2 warstw płótna, podbitego guta- 
perką; pomiędzy warstwami płótna krąży ustawicznie 
woda, doprowadzona za pomocą węża. Częścią skła- 
dową aparatu jest także hełm, ochraniający szczelnie 
głowę, a opatrzony grubą szklanną szybą; do hełmu 
doprowądzanem jest świeże powietrze, zabezpieczające 
ratującemu nietamowany niczem oddech. Przyrząd 
taki kosztuje 645 złr. — Próba z nim odbędzie się 
w przyszłym tygodniu na Błoniach w obecności za- 
proszonej Rady miejskiej, poczem przyrząd żostanie 
zakupiony, jeżeli się okaże praktyczny. 

— Festyn kwiatowy ną ślizgawce obok Ogrodu 
Botanicznego, zapowiedziany na dzień wczorajszy, z0- 
stał odłożonym z powodu niepogody na niedzielę d. 
11 b. m. — Jutro po południu przygrywać będzie 
na śliżgawce muzyka wojskowa. 

— „2Zgoda,* stowarzyszenie rękodzielników krak., 
urządza wieczorek z tańcami na dochód budowy wła- 
snego domu w sobotę d. 31 b. m. w sali Strzeleckiej. 

— Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela religii obrządku łąc. 
X. Bronisława Stysińskiego w Krakowie, stałym nąu- 
czycielem religii obrz. łac. w szkole wydziałowej żeń- 
skiej w Krakowie. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Stale, w powiecie tarnobrzeskim, na do- 


=== | kończenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 


Kraków 1 stycznia. 


— Zapiski osobiste. Margrabia Zygmunt Wielo- 
polski odjechał do Warszawy. -— P. Mochnacki, pre- 
zydent m. Lwowa, przybył do naszego miasta. — 
P, dyrektor Estreicher powrócił z Wiednia. 


— Nowy szpital. W Ołyce odbyło się przed kil- 
ku tygodniami poświęcenie nowego szpitala dla cho- 
rych włościan. Budynek wzniesiono kosztem ordynata 
ołyckiego ks. T. Radziwiłła, koszta zaś urządzenia 
wewnętrznego i utrzymania szpitala ponosi gmina. 
Zakładem zarządza Dr Manowski. 

— Na polowaniu w Kręgowie, koło Sąsowa, po- 
niósł śmierć X. Hieronim Stachurski, rzym.-kat. wi- 
kary, wskutek nieostrożności jednego z myśliwych. 


— Spis ludności w Krakowie. Dowiadujemy się, 
że do 7 stycznia oddano wykazy spisów ludności 
z 1360 domów; ma złożyć wykazy jeszcze około 
300 właścicieli domów. Magistrat postanowił, że ci 
właściciele, którzy nie złożą wykazów do dnia 8 sty- 
cznia włącznie, pociągnięci będą do odpowiedzialności 
i skazani na zapłacenie grzywny. Jutro więc ostatni 
dzień składąnia wykazów bez narażenia się na grzy- 


W biurze statystycznem komisarze spigowi pod kie- 
runkiem dyrektora bióra prof. Dra Kleczyńskiego pra- 
cują nad zestawieniem rezultatu spisu. Na razie ogra- 
nicza się ta praca do zestawienia liczby mieszkań- 
W kilka dni po odda- 
niu wszystkich wykazów spisu, wiadomą być może 
liczba mieszkańców miasta i porównaną z takąż li- 
czbą z r. 1880. Zaraz po zestawieniu cyfra ludności 
miasta zakomunikowaną zostanie tak Radzie miejskiej, 


— Sekcya skarbowa odbyła w poniedziałek dru- 
gie posiedzenie budżetowe. Na posiedzeniu tem załat- 
wiono dział wydatków zwyczajnych; obrady nad wy- 
Załatwiono też 
na poniedziałkowem posiedzeniu część działu docho- 
dów. Następne posiedzenie sekcyi skarbowej odbę- 
dzie się w sobotę. Prawdopodobnie w przyszłych dniach 
najbliższego tygodnią budżet przez sekcyę załatwio- 


— Pogrzeb ś. p. Henryka Tomkowicza, kapitana 
b. wojsk polskich, odbył się w poniedziałek po po- 
łudniu przy bardzo licznym udziale publiczności. — 
Osoby, zajmujące wybitne stanowiska w mieście i 
kraju, mieszczaństwo krakowskie, zastępy ubogich, 
cała inteligencya i wyższe towarzystwo — wszyscy 
pospieszyli oddać pośmiertną posługę i hołd jednemu 
z ostatnich przedstawicieli walecznego pokolenia z cza- 
sów królestwa kongresowego i walk o niepodległość. 
Widzieliśmy tam nawet przedstawicieli jeneralicyi 
austryackiej — a tuż za karawanem obok rodziny 
zmarłego postępowało kilku zgrzybiałych staruszków, 
weteranów z r. 1830. Na karawanie zawieszonym 
był wspaniały wieniec wawrzynowy z napissm na 
wstęgach: „Nestrowi weteranów koledzy.* Kiedy or- 
szak zbliżył się do bramy cmentarnej, weterani ci, 
między nimi także JE. Paweł Popiel, wzięli trumnę 


wniający to był prawdziwie widok. Mowy pogrzebo- 
wej nie było z powodu, iż rodzina sobie tego nie 
życzyła, spełniając wolę zmarłego, który całe życie 
odznaczał się skromną i cichą cnotą i nie chciał być 
posądzonym o cień nawet próżności. — Dziś: we śro- 


św. Barbary krewnymi, przyjaciółmi i znajomymi ro- 

— Rozprawa konkurencyjna w sprawie budowy 
domu na pomieszczenie probostwa św. Mikołaja w Kra- 
kowie odbyła się w d. 5 b. m. w kancelaryi para- 
fialnej. Wzięli w niej udział pp.: hr. Antoni Potocki, 
rafian miejskich; X. Dr Tadeusz Gromnicki, profesor 


kościoła św. Mikołaja X. Piotr Strzelichowski; Dr 
Jan Harajewicz, dyrektor szpitala św. Łazarza, jako 


nomocnik z gminy Łęgu. Nadto zaproszony został 


mitetu parafialnego r. m. p. K. Rząca, a do objaśnienia 


— Zaręczyny. W tych dniach odbyły się zaręczy- 
ny hrabianki Franciszki Ledóchowskiej, z poruczni- 
kiem 3 pułku ułanów hr. Ledóchowskim, synowcem 
kardynała. 

— Z Warszawy donoszą, iż p. Modrzejewska wy- 
jechała stamtąd wczoraj na wieś w Poznańskie. Ukła- 
dy artystki z dyrekcyą zostały zakończone. Modrze- 
jewska wystąpi 9 razy w Warszawie. Pierwsze przed- 
stawienia odbędą się w teatrze letnim począwszy od 
9 lutego. Lato przepędzi Modrzejewska w Zakopa- 
nem. W końcu r. b, wyjeżdża do Ameryki. Kuryer 
warszawski donosi, iż zapytywano p. Modrzejewską, 
ile prawdy jest w rozpowszechnionych pogłoskach 
o objęciu przez artystkę dyrekcyi zjednoczonych te- 
atrów w Krakowie i Lwowie. 

„Nie potrafiłabym połączyć stanowiska artysty 
i przedsiębiorcy. Dopóki gram, jestem duszą całą 
sztuce oddana, a to rzadko chodzi w parze z intere- 
sem... Musiałabym chyba trzymać administratora, od 
którego koniec końców byłabym zależną.* Taką dała 
odpowiedź p. Modrzejewska, 

— Wiktor Szokalski, znany w świecie nąukowym 
fizyolog polski, b. profesor szkoły głównej warszaw- 
skiej, jak donoszą telegraficznie, zmarł wczoraj w War- 
szawie. 

— Na centralnym dworcu poznańskim zaszła 
przedwczoraj smutna katastrofa kolejowa. W chwili, 
gdy pociąg osobowy z Krzyża minął kaponierę i wje- 
żdżał na dworzec, pękła oś u wagonu trzeciej klasy, 
skutkiem czego wagon ten wraz z wagonem czwartej 
klasy i kilku wagonami towarowemi się wykoleił, 
wszedł na tor poboczny i tu zderzył się z innym tam- 
że ustawionym *pociągiem. Wskutek tego zderzenia 
się zostały dwa wykolejone wagony osobowe częścio- 
wo zdruzgotane, a osoby w nich się znajdujące po- 
kaleczone. Jeden ż pasażerów, budowniczy Antoni 
Kozłowicz z Miinsterdorf pod Golnowem na Pomorzu, 
został na miejscu ząbity, a 17 osób mniej lub więcej 
pokaleczonych. Czaszka zabitego była zupełnie zdru- 
zgotaną. Pokaleczonych umieszczono częścią w zakła- 
dzie Dyakonisek i lazarecie miejskim, częścią w la- 
zarecie wojskowym. 

— W Ostrawie polskiej podczas katastrofy w ko- 
palni węglą zginęło 16 osób. Właściwej przyczyny 
eksplozyi dotąd nie docieczono. Z Ministerstwa rolni- 
ctwa został wysłany starosta górniczy Wehrle, który 
weżmie udział w dochodzeniu. Pokaleczonych jest 60 
osób. Kątastrofa dotknęła podobno pizeważnie pol- 
skich robotników. 

— Nieszczęście na lodzie. Telegram z Pesztu 
doniósł już, iż na pewnej przestrzeni Dunaju używa- 
ła publiczność w niedzielę ślizgawki. Nagle załamał 
się lód. Wiele osób wpadło do wody. Uratowano 18 
osób. Ile utonęło — dotąd niewiadomo. 

— Odsłonięcie pomnika kardynała Czackiego 
w kościele św. Pudencyanny w Rzymie, odbyło się 
5 b. m. Dokładny opis pomnika podaliśmy już przed 
kilku dniami, 

— Szablę honorową, przepysznie wykonaną, prze- 
słał cesarz Wilhelm w podarunku sułtanowi. Skrzy- 
dłowy adjutant cesarza major Hiilsen wręczy tę sza- 
blę w Konstantynopolu sułtanowi. 

— Pogrzeb Schliemanna odbył się onegdaj w Ate- 
nach z wielką okazałością. Król wrąz z następcą 
tronu stawili się do domu żałobnego, gdzie odbyło 
się nabożeństwo. W kondukcie pogrzebowym wzięli 
udział ministrowie, członkowie ciąła dyplomatycznego, 
jak i liczni reprezentanci stowarzyszeń archeolo- 
giecznych. 

— Policya paryska podczas poszukiwań w spra- 
wie Padlewskiego miała wykryć, że wszystkie socya- 
listyczne, nihilistyczne i inne rewolucyjne związki po- 
łączone są w jedno wielkie międzynarodowe stowa- 
rzyszenie, mające centralny punkt gdzieś w Niem- 
czech. Ponieważ członków internacyonału tego zdo- 
łano przestrzedz przed rozpoczęciem śledztwa, przeto 
materyał zebrany ma być szczupłym i niedostatecznym. 
Mimo to oczekiwać wypada w Paryżu aresztowań i 
wydaleń. Tak pisze Gaulois. Prefekt policyi francu- 
skiej ząprzeczą twierdzeniom tego organu. 

— Pożary teatrów. Z Nowego Jorku telegrafują: 
Dwa teatry, położone przy ulicy Broadway, t. j. teatr 
Hermana: „Trift-Arene-Theater* spłonęły do szczętu, 
przyczem jednak nie było ofiar życia ludzkiego. Pło- 
mienie ogarnęły również i hotel „Sturtergut House* 
i zniszczyły go częściowo. Goście hotelowi zdołali ura- 
tować się ucieczką. Kilka pobliskich składów uległo 
zniszczeniu. Szkodę, spowodowaną pożarem, obliczają 
na przeszło pół miliona dolarów. 

— Kongres anarchistów zebrał się w Capolago 
w Szwajcaryi. Przybyło wielu Włochów. 

— Nekrologia. Eugenia z Stadnickich Fihause- 
rowa, właścicielka dóbr, zakończyła życie w dniu 
6 b. m. w Bruśniku, w powiecie grybowskim , prze- 
żywszy lat 46. Najlepsza matka i żona, wzorowa go- 


spodyni, pełną przymiotów, które jej jednały cześć © 


powszechną — zmarła pozostawią niepocieszonych 
w smutku męża i liczną rodzinę, z której jedna z có- 
rek Julia, zaślubioną jest p. Michałowi Konopce, sy- 
nowi p. Ksawerego Konopki, wiceprezesa i głównego 
kierownika Towarzystwa Opieki nad Weteranami 
z r. 18381. Pogrzeb odbędzie się 8 b. m. w Bruśriku, 
gdzie zwłoki złożone zostaną w grobie familijnym. 

— Aleksander Guttry, żołnierz z r. 1831, mąż 
oddany gorliwie sprawie publicznej, zmarł onegdaj 
w majątku swym Piotrowicąch. Po upadku powsta- 
nia osiądł we wsi Paryżu, w Wągrowieckiem i oddał 
się gospodarstwu. W r. 1848 walczył pod Miłosła- 
wiem i Wrześnią, w r. 1863 należał do orgąnizacyi 
i zniewolony był do opuszczenia kraju. Osiadł w Bel- 
gii w mieście Liège i zajmował się zakupywaniem i 
dostarczaniem broni dla powstania. W wielkim pro- 
cesie politycznym, wytoczonym tym wsżystkim, któ- 
rzy mieli udział w powstaniu, skazany został przez 
trybunał berliński zaocznie na śmierć. Do r. 1871 
przebywał w Belgii; dopiero amnestya otworzyła mu 
powrót do kraju, gdzie oddał się znów gospodarstwu 
i sprawom publicznym. Dla podniesienia sprawy pol- 
skiej zawiązał on w r. 1877 stosunki z dep. ang. 
Johnstonem. 

— Henryk Btrzemię Chwalibóg, były właści- 
ciel Szczucina, opatrzony SS. Sakramentami, zmarł 
w Kamionny 3 stycznia b. r. Urodzony w roku 1820,— 
w roku 1846 więzień stanu, zamieszkiwał długie lata 
w powiecie mieleckim, gdzie używał powszechnego 
szacunku. 

— We Lwowie zmarła pani Ludmiła z Lwowskich 
Siebertowa, żona emer. jenerał-majora i Rafał Le- 
liwa Mierzeński, oficer wojsk polskich, ozdobiony 
krzyżem . Virtuti militari, przeżywszy lat 88. 

— Arnolf bar. Beess, b. rotmistrz honwedów z r. 


1848, towarzysz Bema i właściciel dóbr ziemskich, — 


przeżywszy lat 64, zmarł dnia 1 b. m. w majątku 
swoim w Boniowieach. Pogrzeb odbył się w Bonio- 
wicach w sobotę dnia 3 b. m. przy licznym udziale 
okolicznego obywatelstwa i ludu. 

— Tekla z Morbicerów Wolffowa, obywatelka 
m. Krakowa, urodz. r. 1800, zmarła tu dn. 5 b. m, 
Pogrzeb odbył się dziś o godzinie 3 po południu przy 


licznym współudziale duchowieństwa i publiczności — 
na cmentarz krakowski, Nabożeństwo żałobne odpra- 
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wionem zostanie jutro o godzinie 10 rano w kościele 


00. Kapucynów. 


lat 48, zmarł tu dnia 5 b. m. 


Lwów 5 stycznia. Prezes krakowskiego Towarzy- 
stwa Opieki zdrowia Dr Henryk Jordan wygłosił 
wczoraj wobec licznie zgromadzonej publiczności na- 
der zajmujący odczyt o zabawach młodzieży. Prelekcyi 
półtoragodzinnej, w zakres której wchodziły history- 
czne momenta od igrzysk olimpijskich i ząbaw za 
dawnych polskich czasów aż do obecnej zniewieścia- 
łości — streszczać niepodobna, zwłaszcza, że szan. 
prelegent i w Krakowie na teń sam temat już prze- 
mawiał. Prezes „Sokoła“ Dr Żegota Krówczyński 
w serdecznych słowąch podziękował Drowi Jordanowi 
za wykład pełen pięknych myśli i cennych wskazó- 
wek, który przyjęła publiczność hucznemi oklaskami. 

Wieczorem zaś dąwali lekarze lwowscy na cześć 
Dra Jordana ucztę w więlkiej sali hotelu Europej- 
skiego. Przy stole obok Dra Jordana zasiedli: pre- 
zydent miasta p. Mochnacki i protomedyk p. Meru- 
nowiez. Gdy nalano szampan w kielichy, wniósł pier- 
wszy toast na cześć gościa prezydent Mochnacki. Na- 
stępnie przemąwiał Dr Władysław Bylicki. Rozrze- 
wniony wzniósł Dr Jordan toast na cześć m. Lwowa 
i na cześć „Sokołów.* Dr Krówczyński wzniósł toast 
na cześć prezydenta p. Mochnackiego, poczem p. pro- 
tomedyk Merunowicz pił ną pomyślny rozwój parku 
Jordana, a ostatni toast wzniósł imieniem dzieci pol- 


skich p. Władysław Bełza. Toast ten brzmi: 


(i, których tutaj niema w naszem kole, 
Lecz w których oczach łza wdzięczności świeci, 
Ci mnie prosili, bym dziś, przy tym stole, 
Złożył Ci wdzięczność od dzieci. 
Nie ten co błyśnie jak meteor świetny, 
Nie ten co w koło pusty hałas nieci, 
Lecz ten prawdziwie żacny i szlachetny, 
Kto zdobył serca u dzieci. 
Nie my, co stojąc u dni swych południa, 
Winniśmy Tobie wieńce z świeżych kwieci: 
Z nas, już się co dnia ta ziemia wyludnia, 
Przyszłość — to nasze są dzieci. 
Z rąk ich, z serc dziatek wieniec Cię splata, 
Wdzięczna modlitwa za Cię w niebo leci: 
Szląchetny mężu! żyj w najdłuższe lata, 
Dla szczęścia dzieci. 


Po uczcie gwarzono jeszcze wesoło, gdy wtem 
wszedł na salę p. Rodoć i zaprosił Dra Jordaną i 


wszystkich biesiadników na rąut, odbywający się wła- 


śnie podówczas w Kole literacko - artystycznem. Całe 
towarzystwo udało się do Koła, a tam u wejścia 
czekał krakowskiego gościa p. Wilczyński, prezes 
Koła, z całym Wydziałem i wprowadził go do wiel- 
kiej sali, gdzie się zebrało przeszło 200 osób. Raut 
zagaił znany humorysta p. Rodoć, poczem nastąpiły 
produkcye muzykalne i deklamacya. Wiersz wstępny 


p. Rodocia brzmi: 
~ Nie potrzebuję rozwodzić się długo, 
Ze jestem „Koła“ najwierniejszym sługą, 
Dzisiaj mi dano złożyć Wąm życzenią... 
Jestem posłuszny — jak przystoi słudze, 
Wprzód jednak muszę prosić przebaczenia, 
Ze was tu, może po raz setny nudzę, 
Czegóż mam życzyć? Wszak życzeń miliony 
Przeróżnych spływa na Was z Nowym Rokiem; 
Nowych nie znajdę — choćbym był natchniony, 
Choćbym geniuszem był, albo prorokiem. 
Ale jest jedno, co wieczór i rano, 
Od wieku — serca porusza nam żywo: 
Byśmy Ojczyznę naszą ukochaną, 
Ujrzeli wolną, wielką i szczęśliwą! 
Toż jasność taką — myśl gdy przypomina, 


— Otrzymane pisma: 


sztuki drobiu; porucznik hr. Łubieński 5 
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reński 5 złr.; N. N. 5 zł. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Zalewskiego. 


pertuaru wiedeńskiego Burgteatru. 


Wiatr zachodni. 


— Spis fantów i datków pieniężnych, nadesła- 
— Oskar Weller, oficyał pocztowy, przeżywszy|nych na loteryę gospodarską, urządzoną przez ks. 
Marcelinę Czartoryską na dochód domu pracy na 
Kazimierzu. (Dokończenie) Pp.: Hr. Tadeuszowa Dzie- 
duszycka 5 kaczek, 6 słoików konfitur, 3 kiełbasy, 
4 zające, 1 kozła; Hr. Ludwikowa Szembekowa 8 
słoików konfitur; pani Jadwiga Janczewska 1 paczkę 
fig, 1 paczkę daktyli, 5 buteleczek Maraskino; pani 
Epsteinowa 12 butelek wina; pani Orpiszewska 
2 butelki wina, 8 puszek sardynek, 1 babkę; pani 
Uznańska 2 kaczki, 2 gęsi, 2 zające; pani Boguszo- 
wa 6 zajęcy; pani Truskolaska 1 zająca; pani Do- 
brzańska 1 flaszkę wina, 2 flaszki soku, 3 flaszki 
miodu, 1 flaszkę porteru, 1 słoik grzybów, 1 pudeł- 
ko śliwek, 1 pudełko kawy, 1 koszyk orzechów, 10 
butelek szampana, 4 paczki jarzyn, 4 puszki kakao, 
2 butelki koniaku; Franciszkowie Łubieńscy żywego 
barana; Antoniowie Giintherowie żywe prosię; Józe- 
fowie Gorczyńscy żywe prosię, 2 kiełbasy, 1 kurę; 
pani Olga Hallerowa 1 kaczkę i kury; pani Lucyna 
Hallerowa 2 żywe kaczki, 2 kury, 2 pasztety; hr. 
Sobiesławowie Mieroszowscy 4 zające; hr. Janowie 
Mieroszowscy 10 butelek wina; hr. E. Mieroszowska 
4 pasztety; Z Wielkich Dróg 6 zajęcy; Naimscy 5 
butelek wina; pani Karolowa Zarębina 2 strucle, 1 
garczek masła, 1 paczkę pierników; notaryusz Ru- 
dolphi 2 butelki wina; pani Odrzywolska 3 słoiki 
kompotu, 2 klgr. cukru, bakalie; profesorowa Pie- 
niążkowa 2 funty mydła, 2 butelki wódki, 1 klgr. 
cukru, 1 słoik konfitur, 1 klgr. krochmalu, 1 klgr. 
kiełbasy, grzyby ; profesorowa Rosnerowa 2 kiełbasy, 
2 wędzonki; profesorowa Blumenstokowa małą głowę 
cukru, 1 funt migdałów i rodzenków, 1 funt kawy, 
1 słoik rydzów; Głlixelli 2 złr.; hr. Stadnicka z Kry- 
sowic 3 funty bulionu; baronowa Richthofenowa 2 
butelek 
wina; pani J. Miłkowska z Bosutowa 2 kury; pani 
A. Sokołowska z Michowie 4 sztuki drobiu, 1 butelkę 
wina; pani Leonowa Karlińska 1 słoik konfitur; pani 
E. Czarnomska 2 kaczki; profesorowa Mar. Sokołow- 
ska 2 flaszki wina; pani N. Jordanowa z Zakopane- 
go 4 wieńce grzybów; pani Wład, Żeleńska 2 flaszki 
wina; pani Teresa Witowska 2 kury, 2 flaszki wódki; 
pani Józefa Rayska 1 flaszkę wina, 1 kiełbasę, 1 
wieniec fig, 1 słoik truskawek; pani Zofia Borowska 
2 butelki wina, 5 funtów kasztanów, 5 funtów cukru; 
hr. Marya Pusłowska 20 butelek wina, 6 funtów cze- 
kolady, 6 paczek wędlin; profesorowa Pareńska 10 
litrów wódki, 10 kur; pani Aleksandra Wiszniewska 
5 butelek wina; profesorowa Straszewska 9 zajęcy, 
4 słoiki kompotu; Arcyksiążę Albrecht 100 złr.; je- 
nerałowa Zamoyska 10 złr.; hr. Jadwiga Branicka 
50 złr.; ks. Montlćart 50 złr.; hr. Z. Szembekowa 
15 złr.; St. Klobasa Zręcki 50 złr.; Alfons Weydlich 
50 złr.; hr. Stanisław Tarnowski 25 złr.; Stanisław 
Homolacs 20 złr.; Czerny 10 złr.; Ksawery Konopka 
10 złr.; prof. Dr St. Domański 10 złr.; Szymberski 
5 złr.; Władysław Wilkosz 5 złr.; prof. Dr St. Pa- 


We czwartek 8 b. m.: Po raz siódmy: Oj męż- 
czyzni, mężczyzni! komedya w 4 aktach Kazimierza 


W sobotę 10 b. m.: Po raz pierwszy: Złote rybki, 
komedya w 4 aktach Franciszka Schónthana z re- 


— Dnia 5 stycznia pochmurno, odwilż ; termometr 
od —3'4 doszedł do +05 C. Dnia 6 śnieg dość 
obfity, termometr od —2*5 spadł wieczorem na —6'4 C. 
Barometr się podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 7 
stycznia stan jego był 740:4 mm., termometru — 6*4 C. 


CZAS z Czwartku 8 Stycznia 1891. 


Sprawy Kościoła. 


opieki zdrowia* i jego wydawnictwa. 
archeologii białoruskiej. Przez Tytusa Sopodżkę. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków 


R 


stycznia. 


drożenia gotówki w całej Europie. 


przesilenia zagraniczne. 


rów francuskich. 


franeuska. Kapitały francuskie 


celu nauk i szkodach, jakie wyrządza nauka bezbo- 
żna; powiedziane przez X. Władysława Chotkowskie- 
go. — Jak pisać po polsku czyli stylistyka języka 
polskiego. Napisał Władysław Korotyński). Z piśmien- 
nictwa zagranicznego. Z pism czasowych. Rozmaitości. 
Przez X. Marcina Czermińskiego 
T. J. List z Wiednia: Przywódca socyalistów chrze- 
ściańskich. Przeż Józefa Glinkiewicza. „Towarzystwo 
Przyczynek do 


Giełdy europejskie rozpoczęły rok nowy w na- 
der przedsiębiorczem i pewnem usposobieniu. Prąd 
ten zwyżkowy jest ogólnym, a więc widocznym 
zarówno w Londynie i Berlinie, gdzie przez cały 
rok ubiegły pesymistyczny kierunek przeważał, 
jak w Paryżu i Wiedniu, które opierały się sku- 
tecznie przesileniu, jakie z zachodu zagrażało kon- 
tynentowi europejskiemu. Korzystając z pomyślne- 
go tego zwrotu na międzynarodowym targu pie- 
niężnym, przystępują rządy Francyi i Rosy1 do 
olbrzymich nowych operacyj kredytowych, zapo- 
wiedzianych już przed pół rokiem, wstrzymanych 
jednak z powodu nagłego wybuchu przesileń gieł- 
dowych w Ameryce i Anglii i gwałtownego po- 


Operacya francuska zmierza do emisyi 900 prze- 
szło milionów 3-procentowej renty celem zastąpie- 
nia tym nowym długiem stałym takiej samej ilości 
krótkoterminowych bonów i obligacyj, uciążliwych 
bardzo dla skarbu francuskiego z powodu zbyt 
wysokich rat amortyzacyjnych. Emisya odbędzie 
się w zwyczajnej we Francyi drodze publicznej 
subskrypcyi po cenie 92:50 za sto, a dzisiaj już 
przewidzieć można, iż żądana suma kilkakrotnie 
przynajmniej pokrytą zostanie. Kredyt francuski 
niezwykle w ostatnich kilku latach spotężniał na 
dowód, iż ani nieudałe przedsiębiorstwo kanału 
panamskiego, które kosztowało już Francyę prze- 
szło miliard franków, ani bankructwo Comptoir 
d'Escompte, ani upadek ringu miedzianego nie 
zdołały osiabić olbrzymich zasobów i sił ekono- 
micznych społeczeństwa francuskiego, gromadzą- 
cego rokrocznie kolosalne oszczędności, które nie- 
tylko zastępują najdotkliwsze ubytki, ale czynią 
targ francuski najbardziej odpornym na wszelkie 


Objawem tej nadzwyczajnej obfitości kapitałów 
Jest bardzo znaczne podniesienie się kursów rent 
francuskich w ostatnich dwóch latach. Renta fran 
cuska należy dzisiaj prawie do najdroższych pa- 
pierów państwowych, chociaż do niedawna jeszcze 
przewy ższały ją nietylko angielskie, ale również 
niemieckie obligacye długu publicznego. Gdy 3- 
procentowa renta niemiecka 1 pruska utrzymuje się 
z trudnością przy kursie 57, renta francuska prze- 
kroczyła śmiałym krokiem kura 95, a paryscy 
optymiści giełdowi zapowiadają dalszy w tym 
kierunku pochód wszystkich państwowych walo- 


Z olbrzymich zasobów pieniężnych Francyi ko- 
rzysta dzisiaj w pełnej mierze Rosya, której nie- 
tylko politycznym, ale również ekonomicznym 
sprzymierzeńcem okazuje się bogata rzeczpospolita 

tiwróciły się Z CZy- 
sto politycznych pobudek od faworyzowanej do 
niedawna Italii, a z całym zapałem oddają się 
w usługi północnego sojusznika, wyzwalając go 
tem samem z przykrej zależności od Berlina, który 
był dotychczas niemal wyłącznym odbiorcą poży- 


przed upaństwowieniem pracowali. 


chcieli przyjąć 


przeciw upaństwowieniu. 


zarządy kolei żelaznych. 


ce zniżenia refakcye wogóle zupełnie usunąć. 


wykazywano przyczynę upadku handlu nierogaci 


zjazdu. 


Wiedeń 5 stycznia. 


Razem 4780 sztuk. 
złr.; osobliwe 58 dò 60 złr.; 


58, 56, 58 do 61 złr. za 100 kilo mięsa. 
Wilhelm Amirowicz. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 7 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu wnieśli antisemici, aby sejm wezwał 
rząd do zupełnego zniesienia handlu domokrążne- 
go w Wiedniu. Sejm odrzucił wniosek Vergani'ego, 
żądający zaprowadzenia proporcyonalnej reprezen: 


i egzystencyę. Zupełnie podobne pogłoski niepo- 
koiły przed półtora roku umysły urzędników ko- 
lei czerniowieckiej, kiedy rząd postanowił objąć 
tę kolej w swoją administracyę. Były to pogłoski 
tem przykrzejsze, że krążyły dłago, ponieważ od 
objęcia kolei aż do czasu przejęcia personalu na 
etat funkcyonaryuszów kolei państwowych upły- 
nęło pół roku. Najlepszym dowodem, jak dalece 
one były nieuzasadnione, jest pismo Rady zawia- 
dowczej tejże kolei, wystosowane do jeneralnej 
Dyrekcyi kolei państwowych bezpośrednio po prze- 
jęciu urzędników na etat państwowy. Rada zawia- 
dowcza składa w tem piśmie najgorętsze podzię- 
kowanie za względne obejście się z personalem i 
podnosi z naciskiem, że przejęcie w etat państwo- 
wy przeprowadzone zostało w sposób zapewniający 
fankcyonaryuszom kolei prywatnej nietylko pen- 
syę, lecz i przysługujące im prerogatywy ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem stanowiska, na jakiem 


Zarząd państwowy uczynił dla personalu kolei 
czerniowieckiej nawet więcej, aniżeli było jego 
obowiązkiem. Dowiadujemy się bowiem , że z dniem 
1 stycznia przejęci zostali ci funkcyonaryusze szla- 
ków rumuńskich kolei czerniowieckiej na etat pań- 
stwowych kolei austryackich, którzy bądź to że 
nie władają językiem rumuńskim, bądź to że nie 
oddaóstwa rumuńskiego, znajdo- 
wali się w bardzo przykrej i utratą chleba gro- 
żącej sytuacyi. Postąpienie tak ludzkie z tymi 
ludźmi dowodzi ponownie, jak tendeńcyjne są 
baśnie, rozsiewane w celu szerzenia propagandy 


Refakcye kolejowe. Według obwieszczenia, po- 
danego przez urzędowy organ ministerstwa han- 
dlu ala spraw kolejowych, liczba refakeyj spa- 
dła znacznie, a to wskutek energicznego wpływa- 
nia ministerstwa handlu na wszystkie austryackie 
W szczególności zaś 
zmniejszyła się liczba tych refakcyj, które zale- 
żne są od eksportu w wielkich ilościach. Minister- 
stwo będzie i nadal w tym samym, co dotąd, kie- 
runku wpływało, ażeby przez coraz to dalej idą- 


Zjazd w sprawie podniesienia handlu nieroga- 
cizną odbył się dnia 3 b. m. w Stanisławowie, 
przy współudziale kilkudziesięciu delegatów Gali- 
cyi i Bukowiny. Po ożywionej dyskusyi, w której 


zną, wybrano na wniosek p. Rubczaka komitet 
z piętnastu, celem wypracowania statutu, memo- 
ryału do Namiestnictwa, petycyi do Rady państwa 
i poczynienia kroków, celem zwołania przyszłego 


Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 1029, węgierskich 2600, niemieckich 1101. 


Płacono za galicyjskie stajenne 51, do 55, 
węgierskie 50 
do 60 złr.; osobliwe 58, 60 do 61 złr.; niemieckie 


'To tylko mogę życzenie dziś złożyć : 
Oby wybiła ta wielka godzina, 
I Bóg pozwolił nam wszystkim jej dożyć! 


czek rosyjskich. Skutki tego zwrotu w polityce 
kredytowej giełdy paryskiej, ulegającej w tem aż 
nadto widocznie inspiracyom rządowym, okazały 
się w gwałtownej reakcyı kursu 5% renty włoskiej 
i w niebywałej zwyżce 4%, złotych pożyczek ro- 
syjskich. Gdy w grudniu 1888 r. rozpoczęły się 
pierwsze konwersye rosyjskie, emitowano nową 
4-procentową rentę po kursie 56 za sto — dzisiaj 
osiągnęła ona, dzięki usilnemu poparciu kapitali- 
stów francuskich, kurs 98 za sto, stanęła więc na 
rowni z pierwszorzędnemi walorami państw euro- 
pejskich. Kredyt rosyjski prześcignął więc daleko 
kredyt austryacki, chociaż nikt rozsądny nie może 
wyżej cenić papieru państwa, rządzonego bez kon- 


tacyi w sejmowych kuryach wyborczych, poczem 
29 głosami przeciw 27 powzięto następującą u- 
chwałę: Sejm wita zbliżenie Austryi pod wzglę 
dem ekonomicznym z Niemcami, jako pożądane 
uzupełnienie przyjaznych stosunków politycznych 
i wyraża oczekiwanie, iż rząd i Rada państwa, 
przy odnośnych rokowaniach z Niemcami, oraz 
z Węgrami, starannie stać będą na straży prze- 
mysłowych stosunków Austryi dolnej i stworzą 
dla przemysłu odpowiednią rekompensatę za ewen- 
tualne utrudnienie stosunków konkurencyjnych na 
Wschodzie. 

Wiedeń 7 stycznia. W bankiecie, który się 


We czwartek dnia 8 stycznia: św. Seweryna m. 
i Maksyma. 


i — | 
Ruch umysłowy i artystyczny. 


Wierzmy, kochajmy i żyjmy nadzieją! 

A że nam w piersi ta trój-iskra pała, 

Więc tym, co iskrę tę nam w serca sieją, 
Matkom i żonom — siostrom naszym chwała! 


Z teatru. Przypominamy, że jutro we czwartek 
daną będzie po raz siódmy głośna komedya Zalew- 
skiego: Oj mężczyzni, mężczyzni! — a w sobotę 
po raz pierwszy wesoła komedya Schónthana : Złote 
rybki, którą stale grywają w wiedeńskim Burgtea- 
trze. 


Poznanka 2 stycznia. P. Vivien de Chateaubrun, 
właściciel Poznanki hetmańskiej i poseł na sejm kra- 
jowy, zwykł bardzo hojną dłonią wspierać ubogich, 
tak w swej posiadłości, jakoteż w okolicy. Ale naj- 
więcej dobrego świadczy miejscowej młodzieży. Za 


gielskie domy handlowe zaopatrywały Dahomej- 
czyków w broń odtylcową. Uważają też wiado- 
mość tę. za nieprawdopodobną. 

Wbrew doniesieniu niektórych dzienników za- 
pewniają, że Carnot nie odebrał od Papieża ani 
pisma, ani telegramu z zawiadomieniem o udzie- 
leniu żonie jego złotej róży. | i 

Paryż 7 stycznia. Podług teleg'amu z Aleppo, sX 
ustała tam już zupełnie cholera. 

Cherbourg 7go stycznia. Statek torpedowy 
Nr 128, należący do eskadry północnej, wpadł na 
mieliznę i znacznie uszkodzonym został. Starają 
się wydostać go na otwarte morze. 

Londyn 7 stycznia. (Doniesienie biura Reu- 
tera). Do Syry nadeszła wiadomość z Krety, iż S 
znany ze swej agitacyi rewolucyjnej mieszkaniec zj 
Sfakii, Liapis, z czterema ochotnikami wr'ekomo 4 
miał wylądować dnia 4 stycznia w Retymie i mę 
przywieść z s bą kilka pak z nabojami. 

Glasgow 7 stycznia. Na dworcu kolejowym 
w Coatb:idge uderzyła strejkująca służba kolejo- e 
wa na tych, którzy obsługiwali jeszcze stowarzy- à 
szenie k' lejowe północno-brytańskie. Policya mu- 
siała użyć broni palnej. Kilka osób zabito, sześć i 
aresztowano. a 

Kopenhaga 7 stycznia. Rząd duński uznał À 
rzeczpospolitą brazylijską. 

Boulogne 7 stycznia. Parnell i towarzyszący "33 
mu deputowani irlandzcy przybyli tu w celu pro- A 
wadzenia dalszych narad z O'Brienem. : 

Belgrad 7 stycznia. Videlo donosi, że król K 
serbski odebrał na telegraficzną prośbę pozwolenie 
od ojca swego Milana, aby matkę podczas świąt 
odwiedził. 

Ateny 7 stycznia. Poseł grecki w Konstanty- 
nopolu doniósł rządowi swemu, że na rozkaz suł- ' 
tana kwestyę sporną między Portą a patryarchą 
greckim w sposób zadąwalniający uregulowano, 
iże kościoły greckie zostały znowu otwarte. 

Nowy Jork 7 stycznia. Firma Decker, Ho- 
well & Company, która podczas ostatniej paniki 5 
zawiesiła wypłaty, podjęła na nowo swe interesa a 
i zaspokoiła wszystkich wierzycieli. Pasywa wy- 
nosiły 12 milionów dolarów. R 
A Ea Z 2 W A CADA A OE COZAAR s 


Od Administracyi „Czasu.“ A 

Dla weteranów polskich z roku 1831 nadesłała F, 
p. Eugeniuszowa J. Stojowska 10 złr. "4 
Pod lit. X. Z. złożono dla biednych chorych sss 
5 złr., na ogrzewalnię Brata Alberta 5 złr. A 
n Hm 
Nadesłane. 3 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). % 
a 


2 
pa 
j 


Schwarze, weisse und farbige 
Seidenstoffe von 60 kr. bis fi. 15:65 
per Meter — glatt und gemustert (circa 240 
versch. Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins 
etc.) vers. roben- und stückweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-Dépôt G. Henneberg (K. und 
K. Hoflieferant), Zürıch. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (71 1-11) 


WWE ZPROENY 


4 
4. 


Do dzisiejszego Nru Czasu dołącza się dla pre- "W 
numeratorów „Wyciąg z głównego cennika Ža - (38 
kładu ogrodniczego A. R. v. Obentraut i 
w Hietzing pod Wiedniem.“- Wyciąg ten za- 
wiera spis nasion rozmaitych warzyw, -mieszanek 
traw i kwiatów, rośliny cieplarniane, krzewy ozdo- 
bne i drzewa owocowe. Zakład ogrodniczy p. 0- 
bentranta odznaczony został na wystawie gospo- 
darczej i leśnej w Wiedniu 1890 pierwszą nagro- 
dą, dyplomem honorowym, prócz tego zaś na 
wszystkich wystawach ogrodniczych otrzymał 
pierwsze medale, między innemi wie'ki złoty me- 
dal protektorski. 


Dr Władysław Harajewicz, z 
sekundaryusz oddziału połoźniczego w powszech- RER 
nym szpitalu św. Łazarza, ordynuje od 1 stycznia w. 


staraniem tego szlachetnego męża i dobrodzieja zo- 
stał wybudowany na pięknem miejscu, otoczony mor- 
giem ogrodu przez niego darowanego, wspaniały mu- 
rowany budynek na szkołę. A niema takiego roku, 
w którymby dziatwa miejscowej szkoły nie otrzymała 
hojnej ofiary od p. Viviena. 

To też i tego roku podczas świąt Bożego Naro- 
dzenia obdarzył on na gwiazdkę 62 dzieci szkolnych 
rozmaitemi przedmiotami bądź z odzieży, bądź też 
z przyborów szkolnych. — Pani Vivienowa z córką 


mujący obraz stanu nauk i 


Tajemnice kapłanów egipskich. Drugi odczyt p. 
Ochorowicza odbył się wezoraj w sali Towarzystwa 
ubezpieczeń. Prelegent, rozwijając w dalszym ciągu 
rzecz o tajemnicach kapłanów egipskich, nakreślił zaj- 
badań przyrodniczych 
w starożytnym Egipcie, wyjaśnił wiele tajemniczych 
sztuk owych kapłanów, opisanych w dziełach gre- 
ckich i rzymskich pisarzy, scharakteryzował wreszcie 
przepisy moralne, przechowane w t. zw. księgach 


x 


przy pomocy nauczyciela rozdzielała podarunki po- 
między dziatwę szkolną z pełną uprzejmością i ży- 


czliwością. 


Tylko ten, kto był świadkiem tej sceny, może 
mieć wyobrażenie o tem, jakie wrażenie i wpływ na 
młodzież wywarła ta dobroczynność i uprzejmość pań- 
stwa Vivienów. Obdarowana tak hojnie dziatwa po 
odśpiewaniu kilku kolend wróciła ze dworu do wsi 


szczęśliwa i wesoła. 


Za łaskawy i szląchetny ten uczynek składa ni- 
niejszem zarząd szkoły w imieniu swojenęgoraz dzia- 


twy szkolnej szczere „Bóg zapłać.“ 
Zarząd szkoły ludowej w Poznance hetm. 


Dobra 4 stycznia. Wczoraj dokonano otwarcia 


„czytelni ludowej *, założonej przez Towarzystwo krak. 
Oświaty ludowej. Po odprawieniu uroczystego nabo- 


żeństwa przez X. Al. Bogusza, proboszcza miejsco- 


wego, na intencyę nowo-utworzonego stowarzyszenia, 
licznie zebrani członkowie udali się do kancelaryi 
gminnej, lokalu „czytelni*, gdzie duszpasterz tutejszy 


a zarazem kierownik nowo założonej „czytelni ludo- 


wej* w treściwem przemówieniu wyjaśnił działalność 


i cele Towarzystwa krak. Ośw. lud., tudzież zachę- 
cał zebranych włościan do gorliwego udziału w czy- 
taniach niedzielnych. 

W odpowiedzi na przemówienie X. proboszcza, 
w szczerych słowach dziękował w imieniu wszystkich 
członków włościanin Michał Kołodziej swemu zwierz- 
chnikowi duchownemu za objęcie kierownictwa nad 
„czytelnią*, wyrażając się przytem z wdzięcznością 
o Towarzystwie krak. Ośw. ludowej, że podało środ- 


ki kształcenia się górskiej gminie i szerzącą tak zna- 


komicie oświatę czytelnię założyło. 


Poczem nastapiło wypożyczanie dziełek, które for- 


malnie rozchwytywano. Jest nadzieja, że „czytelnia“ 
pod światłem kierownictwem X. proboszcza Al. Bogu- 
sza w krótkim czasie należycie się rozwinie i pożą- 
dane wyda owoce. (7. P.) 


“E 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniej 


czwartek dnia 8 b. m. o godz. 5 po południu. 


„Przeglądu Polskiego“ zeszyt VII na miesiąc sty- 
czeń zawiera: I. Romans profesora. Powieść, przez 
Ludwikę Rouher (dok.) — II. Adam Mickiewicz. O 
malarstwie religijnem. Z oryginału francuskiego prze- 
łożył Józef Kallenbach. — III. Zwiastuny Bajroni- 
zmu, przez M. Zdziechowskiego. — IV. O przymie- 
rzu francusko -rosyjskiem, przez Józefa Popowskiego 
(z mapą). — V. Sprawozdanie z sesyi sejmowej r. 1890, 
przez J. Stadniekiego i St. Tarnowskiego — VI. Kronika 
literacka: X. S. Pawlicki: Historya filozofii greckiej od 
Talesa aż do śmierci Arystotelesa. T. I. — A. Górski: Za- 
rys prawa handlowego austryac. T. I. Pojęcia wstępne 
i rzecz o osobach prawa handlowego. Z literatury rosyj- 
skiej: W. Sołowiew : Szkice z historyi samowiedzy ro- 
syjskiej. A. Michajłowski-Danilewski : Wspomnienia. 
Cucheval-Clarigny : Les Finances de la France de 
1870 à 1891. — C. Gounod: Le Don Juan de Mo- 
zart. — Marquise de Dufferin et dAva: Quatre ans 
auf Indes Anglaises 1884—1888, 2 t. Z literatury 
powieściowej. M. Konopnicka: Moi znajomi. — VI, 
Przegląd polityczny, przez „*„. — VII. Dr Maksy- 
milian Siła Nowieki. (Wspomnienie pośmiertne), przez 
Władysława Kulezyńskiego. 

Przegląd powszechny. Treść zeszytu styczniowe- 
go: Wolna wola. Przez X. Maryana Morawskiego T. J. 
Przyczynek do historyi kościoła P. Maryi w Krako- 
wie. I. Pierwsze początki Maryackiego kościoła. Przez 
$. p. X. Zdzisława Bartkiewicza T. J. Zakład żyrar- 
dowski. Przez Paulinę Korwin Piotrowską. W ćwierć 
wieku po uwłaszczeniu chłopów w Królestwie Pol- 
skiem. Przez ©. Z. Juan Mizerya. (Z hiszpańskiego). 
Qzęść druga. Przegląd piśmiennictwa krajowego. (Ar- 
cheologia chrześciańska wobec historyi Kościoła i dog- 
matu. Przez X. Dra Józefa Bilczewskiego. (X. Eusta- 
chy Skrochowski). — Pamiętnik Towarzystwa litera- 
ckiego imienia A, Mickiewicza, pod redakcyą Romana 
Pilata. Rocznik trzeci. — Żywot Chrystusa Pana. 
Przez wielebnego Ludwika z Grenady. Tłomaczenie 
Stanisława Górskiego. — Pamiątka pielgrzymki kra- 
kowskiej, odprawionej do Kęt. Kazanie o najwyższym 


umarłych. Trzeci i ostatni odczyt odbędzie się we 


rzających jej swoje kapitały. 


rząd rosyjski na depozytach wielkich domów ban 


kowych w Anglii, Francyi, Niemczech i Holandyi, 
a przenosząc go z miejsca ma miejsce, pobudza 
tem samem bardzo silnie ducha spekulacyjnego, 


wywołuje bowiem ustawiczne perturbacye na mię 


dzynarodowym targu pieniężnym. Widocznem się 


stało owo działanie rządu rosyjskiego, gdy wypo- 


wiedzenie 15-milionowego depozytu przyśpieszyło 
upadek Baringów, gdy podobne przeniesienie 30 


milionów z berlina do Paryża naraziło giełdę 
beriińską na dotkliwą drożyznę pieniądza, a przy- 
czyniło się niezawodnie do wzmocnienia targu 
francuskiego. Kuchliwe złoto rosyjskie jest dzisiaj 
niezdrowym czynnikiem w stosuukach kredyto- 
wych Europy; od zmiennej łaski p. Wyszniegradzkie 
go zależy w znacznej mierze prawidłowy rozwój 
interesów na wielkich targowicach pieniężnych 
świata, a niejeden nieprzewidziany objaw ekonomi 
czny przypisać należy działaniu tej tajnej sprę- 
żyny, która nie ulega żadnej kontroli i powoduje 
się bądź chwilowym kaprysem bądź politycznemi 
względami, wywołując u jednych obawy, u dru- 
gich znowu budząc nadzieje, wszędzie zaś szerząc 
uczucie niestałości i niepewności. 


Stanowisko urzędników kolei czerniowieckiej 
na etacie kolei państwowych. 


Z powodu poruszania kwestyi ewentualnego ob- 
jęcia szlaków galicyjskiej kolei Karola Ludwika 
w zarząd państwowy obiegają pogłoski, które 
zdają się mieć tendencyą zaniepokojenia personalu 
tej kolei i obudzenia w nim obawy o przyszły los 


stom waranta a Kantor Wymiany Ali o, k. upra. gale, Banku hipotecznego 


troli finansowej parlamentu, od papieru bezpieczne- 
80 1 pewnego, Jakim jest renta monarchu, posia- 
aającej nietylko uregulowane finanse, ale nadto 
wszelkie konstytucyjne gwarancye, iż dopełni ści- 
śle swoich zobowiązań wobec wierzycieli, powie- 


Minister Wyszniegradzki szczycić się może 
niezwykłem powodzeniem swej polityki finansowej, 
a dumnym być powinien z tego, iż uznano go 


najpotężniejszym bankierem ster spekulacyjnych 
na targach europejskich. Jest już dziś publiczną 
tajemnicą, iż rosyjski minister finansów zdołał 
przy sposobności kilkukrotnych ostatnich operacyj 
konwersyjnych uzyskać dla Rosyi przeszło 300 
milionów marek w złocie. Odbywało się to w ten 
sposób, iż emittowano zawsze cokolwiek więcej 
nowej 4°% renty złotej niż było potrzeba na spłatę 
starej 5%, pożyczki. Olbrzymi swój kapitał lokuje 


odbył pod przewodnictwem Schmerlinga z powo- 
du przyłączenia przedmieść do Wiednia, wzięło 
udział około 600 osób, a między niemi burmistrz 
Prix, liczni deputowani, radcy miejscy i burmi- 
strzowie przedmieść. -Schmerling wzniósł przyjęty 
z zapałem toast na cześć Cesarza, który Wie- 
dniowi dał nowy dowód swej łaski. Mowca za- 
znaczył, że trzeba wytworzyć źródła zarobku dla 
współobywateli, ale nie zaniedbywać przytem na- 
bytków duchowych; wówczas znikną bałamucące 
dziś niejednego urojone widziadła, a spełni się 
życzenie Cesarza, aby w Wiedniu zapanowała 
zgoda i pokój. Mowca zakończył swe przemówie- 
nie wyrazem wdzięczności dla Cesarza, zapewnie- 
niem wierności poddańczej i sypowskiej miłości 
ludu. Okrzyk „niech żyje!“ powtórzono z entu- 
zyazmem trzykrotnie, i stojąc wysłuchano odegra- 
nego hymnu ludowego. Herbst wzniósł toast na 
pomyślność miasta cesarskiego, wyrażając na- 
dzieję, że się takowe rozwijać będzie. Burmistrz 
Prix podniósł zasłogi, jakie w sprawie tej poło- 
żył rząd, hr. Taaffe, namiestnik i wszyscy bio 
rący udział w tej akcyi i wychylił kielich na ich 
zdrowie. Wiceburmistrz Borschke wniósł toast na 
zbratanie się wszystkich mieszkańców wielkiego 
Wiednia. 

Wiedeń 7 stycznia. Bułgar Luckanow, zięć 
ksrrezibócy wydalonym został przez policyę z Wie- 
nia. 

Lubeka 7 stycznia. Wskutek zawiei śnieżnych 
wstrzymano zupełnie ruch kolejowy na linii Trave- 


miinde-Meklemburg. Niebezpieczeństwo grozi stat- | -$ 


kowi „Caprivi*, który zamarzł na morzu. 
Cuxhaven 7 stycznia. Przystęp do portu jest 


zatamowany lodowcami, które przy ujściu Elby [L 


dochodzą wysokości 20 stóp. Nadchodzą wiado- 
mości o licznych katastrofach z okrętami. Statki, 
przeznaczone do łamania lodu, nie mogą postępo- 
wać naprzód. 

Bern 7 stycznia. Kongres socyalistów zebrany 
w Capolago, złożony z samych Włochów, odbywa 
swe posiedzenia dotąd spokojnie. 

Paryż 7 stycznia. Książę Mikołaj Leuchten- 
bergski umarł wczoraj po południu. 

Paryż 1 stycznia. Dochody grudniowe z po- 


średnich podatków i monopolów przewyższają pre- | Bank: 
fe, 


liminowaną kwotę o 5.200,000 ao 14.800,000 
franków dochody za grudzień 1889 roku. 

Matin donosi, iż ks. Leuchtenberg cierpiał na 
raka w gardle. 

Paryz I a pn Rząd nie odebrał żadnej 
urzędowej wiadomości, jakoby niemieckie i an- 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


uskutecznia się odwrotną pocztę bez doliczenia prowizji. 


1891 r. jako specyalista chorób kobiecych codzien- A $ 
nie od 1—3 po poludniu; dla chorych ubogich! rę 
ia ray eodziennie od godz. 8—9 przy kk. 


selskiej Nr 18 I p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej 


nad składem p. Brummera . (2796-6-12) 
Wino Chassaing (pesa, getag 


mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 

roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 

raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 

rodukt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 

kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała - 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale- 
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowta, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (103 5-14) 
| POMAGA DALSZA KE MORO Ca a WLACZAM OMD 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 7 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł. 
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= srebrna „ j,90 40 |Uniony ....... 241 25 
B 4%, złota ... 1107 — paniy pe A ataie o AO 80 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, 
otrzymała na skład główny najnowsze dzieło 


Eu... Hieleniusza 
pod tytułem: 


WIZERUNEK 
Rzeczypospolitej Polskiej, 


2 tomy w 8-ce. 


Cena $ złr. austr. 


Poprzednio wydane dzieła tego autora są 
w tejże księgarni na składzie.  (26-2-6) 


NAJSTARSZY 


w Krakowie, 


kawaler, inteligen- 
Agronom, tny, wykształcony 
teoretycznie, z ośmioletnią praktyką we wzoro- 
wych gospodarstwach, poszukuje posady jako 
samodzielny rządca, od lipca, sierpnia lub wrze- 
śnia b. r. Świadectwa bardzo dobre. — Adres: 
M. Z. poste restante Skalbmierz, gubernia Kie- 
lecka, Królestwo Polskie. (76 1-3) 


Elegancki ekwipaż 


parokonny 
(z końmi) 
jest do wynajęcia na dwa miesiące. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 


ONCORDIA 


Zakład pogrzebowy 


„Czasu*. (75-1-3) poleca 
wielki wybór kwiatów 
Ogłoszenie licytacyi „paryskich 
. do ubierania sukien balowych, piór stru- 
. asa BA oi CT 


Podaje się do publicznej wiadomo 
ści, iż celem zapewnienia dostawy 
owsa, Siama i słomy dla po- 
ciągów miejskich, oraz słomy dla aresz- 
tów miejskich, w czasie od dnia za- 
twierdzenia przez Radę miejską podać 
się mającej oferty, do ostaniego gru- 
dnia 1891 r. — odbędzie się w Wy- 
dziale ekonomicznym Magistratu (II. 
piętro od strony klasztoru 00. Fran- 
ciszkanów) ponowna publiczna 
licytacya ustna i zapomocą 
ofert opieczętowanych — w dniu 20 
stycznia 1894 r. o godzinie 
12ej w południe. 

Oferty piśmienne można składać 
w dniu licytacyi, do godziny 12ej 
w południe — później nie będzie się 
ich przyjmować. 


i gorsety 


(2806-3-3) 


Suknie balowe, 


kostiumy, jakoteż i spacerowe wykonuje 

w jaknajkrótszym czasie z gustem i ele- 

gancyą, po cenach umiarkowa- 
| nych. 19-2-8) 


Kapelusze damskie 


w wielkim wyborze. 


4209029929292290299009090900000 
MODELE PARYSKIE. 


Wadyum wynosi. 
a) na dostawę owsa . . . 800 złr. 
b) na dostawę siana i słomy 500 złr. 
i złożyć je należy w Kasie miejskiej. 

Warunki lieytacyjne można przej- 
rzeć w Wydziale ekonomicznym Ma- 
gistratu, w godzinach od 1lej przed 
południem do godz. Żej po południu. 


Magistrat król. stoł. miasta Krakowa 
dnia 31 grudnia 1890 r. 


Regeneracyjne 
preparaty 


rzez starszego lekarza sztabowego Dra Miil- 
era wedle lekarskiego przepisu zrobicne, od 
wielu lat ze znakomitym skutkiem przez le- 
karzy polecane i zastosowane we wszelkich 
chorobach nerwowych, wskutek roz- 
strojenia nerwów powstałych itp. i po- 
ciągają w następstwie osłabienie żywot- 
nej siły i inne osłabienia. Szczególniej| 
jako środek wzmacniający przeciw o0- 
słabieniu męskiem uznane i wypróbowane. — 
Cena z dokładnym lekarskim opisem użycia 
złr. 3:10, pocztą 25 c. więcej za opakowanie. 
Jedynie prawdziwe w głównym składzie : 
St. Georgs - Apotheke in Wien, V. 
Wimmergasse 33. Skład w Pradze u apt. 
Fürsta na Porzyczu. (143-1-6 


języka francus 


poste restante Wieliczka. 


jedynczy do wynajęcia. 


na I. piętrze, w Krakowie. 


+ 


poleca Hierbatę Chińską 
wych gatunkach po cenie za */ 


Niemka ir iw: 

ctwami, do towa- 
rzystwa, zarządu domu lub dzieci, poszukuje 
zaraz posady. Wiadomość u p. Maryi Mity- 
sińskiej przy ul. Krupniczej Nr. 19, I. piętro. 


Modne klamry do sukien, 


potniki, sons-bras, wstążeczki 
na szyję, szpilki i grzebienie 
rogowe i szyldkretowe, szczo- 


i czerwone: 
MÉDOC 1 złr. 25 ct., 


PONTET. CANET 2 złr., 
MARGAUX 2 złr., 


białe: 


Wilhelma Fenza w Krakowie. 


Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie- 
mia zamiejscowe odwrotnie. _ (1417-13-) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- 

ryę), jakoteż atonią Gaga spr zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w w Amsterdamie. 


Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu f 
w domu Wgo ała przy ul. Grodz 
kiej pod L. 32. (2158 43-60) 


ALBUMY, 


wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 
podróży i majoliki, 
poleca (2788-22-) 
MAGAZYN k 
AU BON MARCHE 
FILIPA EILE 


_w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. | iaonigsgasse 23, 1. St. 15. 


Qzcionkami Drukarni „CZASU“, 


szowatych, Tankar 


try sa $ sł. 


zamek Go 


K - 
— a tak własnego nakład 
z najsłynniejszych fa 
granicznych; 
; również wszelkie inne 


azi artykuły dewocyjne 


w największym wyborze 


i najtaniej 
(= poleca handel pod firmą: 
Andrzej Schultz 
[na w Krakowie, 
Rynek L. 32. 


Zamiejscowe zlecenia natych- 
miast załatwia. (2795-9-15) 


t Horti, włascicieł dóbr 
h przy Gonobitz, Styrya. 


Biuro nauczycielskie 


Pani Ludmiły Skowrońskiej 


w Krakowie, przy ulicy Krupniczej L. 3, 
poleca: mzdolnione nauczycielki Polki, 
nauczycielkę Paryżankę , kilka bon 
Szwajcarek, bony Niemki dobrze pole- 
cone, mauczyciela mogącego przygotować u- 
czniów do szkół gimn. z konwersacyą w języku 
niemieckim, mauczycielkę muzyki i śpiewu. 


jakoteż 


bryk ZA- 


Poszukuje się nauczycielki 
osoby starszej, udzielającej gruntownie muzyki, 
kiego i niemieckiego, oraz przed- 
miotów szkolnych. — Zgłoszenia pod lit. B. 8. 


(65 3-3) 


Pokoje umeblowane "Seaca ve. 


Wiadomość przy ulicy Karmelickiej L. 43 


(2 18-) 


kład Nasion i Herbaty 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 10, 

zaa naprzeciw Grand Hotelu, 

w wyboro- 

a kilogram.: 

złr. 2:30, złr. 2'80, złr. 3:30, złr. 3:80, 
KWIAT (PECCO) 5 złr. 

OKRUCHY HERBAT 1 złr. 70 ct. i 2 złr. 


Wina francuskie na butelki 
ST. PIERRE 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 50 ct. 


CHATEAU MARGAUX 3 złr. 60 ct., 
CHATEAU LAROSE 3 złr. 70 ct.; 


GRAVES 1 złr, CHABLIS 1 złr. 50 ct., 
przy kupnie za gotówkę 10 bntelek z jed 
nego gatunku ustępuje się 10%,. 


Koniak (Cognac) 2 złr. i 3 złr. 


Tenże Skład Nasion poszu- 
kuje Nasienia Buraków paste- 
wmych krajowej pa jakoto: Fla- 

walcowatych i Ekke 
udorfskich. Uprasza się o nadesłanie pró- 
bek z podaniem cen za 100 klg. (2777-3-3) 


i 3 k. 3:90, 5 k. 2.60 
Gospodynie domu 10 k. 12 złr. | 
oszczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka- 
wę, niechaj się udadzą do Altstädter’s Kia- 
fee-Rureau Budapest, gdzie codzień od- 
bywa się przesyłka pocztą w paczk, 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy Kuba 
perłowej i Mokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zalicz)cą. Altstńdter, Budapest, 


2178-14 20) 


ka. 
ka 
ka! 
ka. 


urządza pogrzeby wspaniałe i skromne 
według 4 klas. Posiada trumny praw- 
dziwe niklowe, stalowe, cynko- 
we, debowe oraz miekkie. Wybór 
wieńców i szarf. Najwspanialsze 
karawany i powozy. Konie do wyboru. 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo- 
wych. Faktorów Zakład nie utrzymuje, 
dlatego ceny są przystępne. Zamówienia 
przyjmuje w własnej realności przy ulicy 
Zwierzynieckiej L. 32 w Krakowie. 


J. K. Pękalski, 


(2599-7-10) właściciel Zakładu. 


99999999999999 


ME NA KARNAWAŁ! WG 
+224229099900209000900000000 


MAGAZYN MÓD 
Aleksandry Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice L. 19, 


CZAS z Czwartku 8 Stycznia 1891. 


poleca na Karnawał: 


Koszule frakowe gładkie, w zakładki i haftowane, 
Krawaty białe, Pończochy i Skarpetki. 


w Krakowie, 
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ZWRACA SIĘ UWAGE, 


i Na swieta! 


JOZEF RUDNICKI w KRAKOWIE 


Rękawiczki balowe damskie i męzkie w najnow odmianach, 


(29-5-) 


Br. BILEWSKICH 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


wypłaca swym Członkom począwszy od 2 stycznia 1891 r. 
od udziałów wpłaconych przed 1 października r. b. 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1890, które w kasie To- 
warzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem 


książeczki udziałowej podniesione być mogą. (21 
Kraków dnia 30 grudnia 1890 r. 
Przedruku nie opłacamy. Iyrekcya. 


w Krakowie, 


że od 1 października 1889 r. otwartą została przy ul. Sławkowskiej 
L. 6, w domu Wgo Zenerta, vis-à-vis hotelu Saskiego, na I. piętrze, 


Kuchnia wzorowa, 
której obszernie i pięknie urządzony lokal może być użyty na 
zebrania towarzyskie i pożegnalne uczty. ©** 


Codziennie wydają się obiady od godz. 12ej do 3ej, kolacye od godz. 6ej 
do 10ej wieczór, wszystko zdrowo i smacznie przyrządzone. 


Skorowidz dóbr tabularnych |, Obrazki świętych 


w największym wyborze po nader niskiej cenie 


w Galicyi poleca handel pod firmą: 
ułożony przez prof. Dra Tadeusza Pilata = zaw =Śb" radę: w 


na podstawie najnowszych źródeł urzędo- 
wych, obejmujący wraz z dodatkiem 38 
arkuszy druku, podaje dla każdego ciała T AM PKTYWY 
tabularnego: właściciela, pocztę, telegraf, 9 
parafię, sąd powiatowy i notaryat, staro- obicia pokojowe francnzkie. ; 
stwo, radę powiatowa i urząd podatkowy, || krajowe od najtańszych do najwykwiat 
sąd obwodowy i liczbę wykazu hl-| niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
potecznego, ilość zakładów przemysło- drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy- 
wych i folwarków, obszar każdej kultury, wał ŚwibŁó>1 poleca (2678 98, ) 


podatek gruntowy i domowy, w końcu spis RAA 
imienny właścicieli. F Zakład dekoracyjny i skład tapet 


Cena (wraz z dodatkiem) pięć złr.,|Wilhelma Fenza w Krakowie. 
z przesyłką 5 złr. 25 ct. 


Jest do nabycia w drukarni Wł. Łoziń- > : 
skiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 12 Czerwone borówki (kamionki) 
i we wszystkich księgarniach. (2694-9-10) |z Czeskiego Lasu 1890 r. zbioru bardzo smacz- 


ny kompot w najwyborniejszym gatunku, goto- 
wany w najlepszej rafinadzie, poleca opłatnie do 


K A SY każdej stacyi pocztowej 5 kilo za 2 złr. 70 et., 

5 hurtownie znacznie taniej. (2162-8-10) 
staro i nowe sprzedaje najtaniej (164-)| Th. Tuschl, aptekarz, P rachatitz 
EMIL WEINER, WIEN, 1., Salzthorgasse 4 Böhmerwald. 


SIEWNIK 


-2-3) 


È 

= ręczny, kupkowy, do bu- 
a raków, bardzo praktyczny, 
P w cenie 25 złr., dostać 
S można w Składzie maszyn 
Š rolniczych (2769-4-4) 


W KRAKOWIE, 
ul. Fioryańnska 32, 


Koks 


staniał! F pOWGBWYAY staniał! 


koks gazowy staniał 


i sprzedzje się w gazowui miejskiej 


po 55 cnt. Za centnar dowy 


na żądanie z odwozem do domu w workach blombowanych. 


Koksu gazowego nie trzeba brać za 
jedno z koksem pruskim. 


Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym materyałem opałowym, 
nie tylko dla kuźni, gdzie jest niezbędnym, ala i dla kuchen, pieców że- 
laznych i kaflowych, w których przerabia się palenisko kosztem gazowni. 


Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany. 
Przy zamówieniach wagonowych znaczny 


NĘ rabat. E 


WYNALAZKU 


(2734-18-) Flakon 50 c. i 1 złr. 


àd Na prezenta! 


„ALTWATERB* 


Przed naśladownictwem ostrzega się. 


„eta 
n Przy zakupnie należy uważać na całą firmę 


NADWORNY HANDEL PERFUM. 


aptekach Austryi- Węgier. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Jana Ihnatowicza. 


C 


Proszę żądać Gesslera!!! ”**V"YZDYEGO LIKIERU 


Ten najzdrowotniejszy napój jest do nabycia w Krakowie: 


w handlach Wgo F. J. Fischera, w cukierniach Wgo Leonarda Malika, 
„ Antoniego Hawełki, „ E. Pląskowskiego, 7 nd p 
T 335 OSÓW nazw CZĘŚCIOWE Spła 
. Jadowskiego w restauracyach . Uzermaka, | 
ja Michala Karai, » Jana Deptucha, MIESIĘCZNE si 
arola Knor echtera, rest. kolejow. 8 e ; 
+. einer *. Hoteli p ad magi na prawnie wystawione kwity częściowe, 
M yw Eea, i w kawiarniach , i ada yz ej w których zamieszczona jest serya i Nr. dotyczących losów. 
„ Liebeskinda, iotra Purzyckiego; , w 
x S. E. Löflera, w Podgórzu u , M. Schlesin Ria, ri Już po złożeniu pierwszej spłaty korzysta 
n pin & Ze- » kriy a SEAME a kupujący z wyłacz. pełnego prawa gry. 
A Konstantego ’ Mildnera, | w Krzeszowicach u Wgo Jana Sanaka; ` EG" Wykazy ciągnień po każdem ciągnieniu darmo i opłatnie. Gu 
„ Józefa Sklarczyka, w Wadowicach u Wgo Jana Pohla, Prospekt posyła się na żądanie. 
< = Say iego, Wgo 7 pprago, — u - 
6 . Wentzla; — - . Kowalczewskiego, mó gie), IDON x 
w cukierniach „ W. Kondolewicza, „A. Issepiego, ra „a Na ciągnienie 14 stycznia: | Na ciągnienie 1go lutego: 
Adama Roszkowskiego, „ Hermicha. (2746-10-10) Serbskie Włoskie 


BACZNOŚC| Każda flaszka jest orygin. marką ochronną zaopatrzona. 


GUSTAW;LOHSE, "BERLINIE 


adj Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj, tudzież , 


8-5-10) 


Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów na twarz jest 


Lohsego puder liliowy 


„| nadzwyczaj delikatny, głatki jak atłas, gęściejszy i oszczęd- 
niejszy niż wszelkie pudry ryżowe i pudry tłuste, znakomi- Ś 
cie 1 nięwidzialnie na cerze przylegający. Na dzień i na wieczór. 


1 NEST / Biały | różowy dla blondynek, żółty (rachel) dla brunetek; 
u w pudełkach po 1 złr. 20 et. i 2 złr. 


Zamówienia załatwia i wyjaśnień udziela (2758 6-8) 
RER WESA Zarząd gazowni miejskiej. NIE UAE 
oszczędności oszczędności 


na opale! na opale! 


- PEREŁKI 
Z DRZEWA 
SANTALOWEGO 


RANNE 


Przygotowane przez a ; ? 
D™ Clertan otrzymały pochwałv i potwierdzenie akademii 
medycznej w Paryżu. Zawierają one czystą essencyę w 
powłoce żelatynowej, bardzo cienkiej. przezroczystej, roz- 
puszczalnej i łatwej do strawienia. 

Posiadają one wypróbowaną skuteczność przeciw zapale- 
niom i katarom pęcherza przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w dni 
kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw. ZA, 

Peretki Santalu Clertana można przepisywać ze skutkiem w każdym periodzie krwawych 
rzężączek. BE 1 i 3 k 

Santal Clertana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w funkciach żołądka, 
jak wiele: innych dotąd używanych preparatów. Z powodu nader niskiej ceny przystępny jest dla 
ażdego. Do każdego flakonu dołąc:onv jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis 
De Clertana. Sprzedaż detaliccza w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere 49, ul. Jacob 
w. Paryżu i w głównych składach materiałów aptecznych. 

We Lwowie w aptekach p. p. MikOLASCHA, RUCKERA, WEWIORSKIEGO. 

W Krakowie w aptekach PP. WiszNiEewskieGo i REDYKA; w Tarnopolu P* Leona 
FLEISCH MANNA, 

(107-7-12) 


Każdemu polecić można 


zakupno 


państwowe (tytoniowe) losy. losy Czerwonego Krzyża, 


3 ciągnienia rocznie. 4 ciągnienia rocznie. 
Główne wygr. frk. 260,000, | Główne wygrane 100,000, 
100,000 itd. w złocie. 50,000 lirów i tł. d. 


Oba losy razem w l4-miesięcznych spłatach po 2 złr. 


Po otrzymaniu pierwszej raty 2 złr. i 20 ct. na porto, przysłany zostanie 
kwit częściowy ze seryami i numerami. (56-5-6) 


Dom bankowy W. Benedict 
w Wiedniu, l., Lugeck Nr. 3. 


|DEE" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów: 
a Wyciąg z głównego cennika zakładu ogro- 
dniczego A. R. v. Obentraut w Hietzing pod Wie- 
dniem, Auhofstrasse 40. 


Rządca Drukarni Jósef Łakówiński, 


Zlecenia na giełdę będą jaknajstaranniej wykonane. 
'8uBuoyAM [eluue.ejsfeuye! tpaq òpar EU Eluaoa|7 
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